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Biuro Redukcji „Dziennika Polskiego*, ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem H alicka 46).

Przedpła* w yi^si we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 z r. — kw artalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie A ustrjackiem , rocznie 
24 złr. — p ó łr znie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 srg., 
do F rancji, A nglij, W łoch i 8zw ajearji rocznie 
80 frantów  — kw artalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.

We Lwowie Czwartek dnia 26. Kwietnia 1888. Rok XXI

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i św. |t o 8. rano.

PrsiM i ubrani pzMi te Lwowie

pp. E aasenstein  
>elik, R. Moose, 

rendler, Biuro 
rue des Saint

Biuro A dm inistracji „Dzienniku Polskiego*, plae Murjueki 
liczba 6 i 7 w domu pana K iselk i: we W iedniu , 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwąjeurji i W rocławiu 
et Yogler, we W iedniu A. 
w W arszawie Reiehmun et 
anonsów w Paryżu C. Adam 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się zs opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

P ryw atna korespondencja i nekrologi 1 8  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 ' / ,  oenta od wyrazu Pomieszka

n ia  i  sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce „Mesłane” 20 cnt. od wiersza.
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"Wiatr od Wschodu.
Lwów 25. kwietnfa.

Z nastaniem wiosny powiał wiatr ou południo
we o wschodu i rozszerzył tlejące naB ałkanie  za 
rzewie obaw i niepokoju. W ieści, jakie nadchodzą, 
z tej strony są jeszcze tajemnicze i głucho, ale 
przygotowują św iat na jakieś nowe kozackie nie
spodzianki, które knują się w uk ryciu ; są one do
wodem, że Rosja nie zaniechała ani na chwilę 
swych planów i do spełnienia ich dąży z sałą kon
sekwencją. Oel in tryg rosyjskich na W schodzie 
określa nader trafnie artykuł oficjalnego Tester 
L loyaa  w sposób następujący: „Plan akcji rosyj
skiej z każdym niemal dniem przybiera wyraźniej
sze kształty. Rosja nie uderzy na nas, a l e  z r e 
w o l t u j e  p o w o l i  c a ł y  W s c h ó d  t ak ,  i ż b y  
n a s t ą p i ł y  t a m  s t o s u n k i ,  k t ó r y c h  ze  
w z g l ę d u  n a  n a s z e  b e z p i e c z e ń s t w o  n i e  
m o g l i b y ś m y  ś c i e r p i e ć .  Gdybyśmy wówczas 
wystąpili, ażebj siosunkom tym położyć koniec — 
Rosja zastąpi nam drogę, a jej okrzyk „ s tó j!“ bę
dzie poparty najwymowniejszym argum entem  w 
postać, 300,000 arm,,i stojącej na naszej półno
cnej granicy.*

W prawdzie kolega nasz węgierski dosyć pó
źno poznał się na właściwym zamiarze Rosji, ale 
zważywszy, że jest to pismo półurzedowe (chociaż 
nawet węgierskie) należy powiedzieć, że lepiej pó
źniej jak  nigdy. Zacytowany przez nas ustęp jest 
tak jasny i prawdziwy, że ani komentarzy, 
ani dowodów nie potrzebuje, a w obec tego 
zupełnie uzasadnioną jest obawa, że dzisiejszy 
spokój jest bardzo względnym objawem, na 
którym polegać nie można. Dla A ustro-W ęgier 
zbliża się szybko stanowcza ’hwila, w które1 gra 
iść będzie o wysoką stawkę, bo nietylko o stano
wisko A ustro-W ęgier na półwyspie, ale już wprost 
o byt monarchji. Czekać bezczynnie aż do tej 
chwili byłoby dobrowolnem narażaniem się na 
klęskę, A ustija. musi i powinna w kwestji orjen- 
talnej wystąpić stanowczo i jasno zakreślić swe 
cele, jeżeli nie ma w razie rozstrzygnięcia po
zostać odosobnioną Jasną bowiem i nieulegającą 
zaprzeczeniu kwestją jest, że sojusz austro-nie- 
miecki w obec polii rki ks. kanclerza, w obec 
ewentualnej postawy F rancji jest dla rozstrzygnię
cia spraw w schodnich-praw ie nez znaczenia. W spół
działanie W łoch nietyle dla A ustrji, co raczej dla 
Niemiec może być korzystne, A nglja zajętą nędzie 
w Azji,- a i tak poglądy na kwestję wschodnią 
zmieniły się tam dziś znacznie i kto wie, czy w 
razie ewentualnej wojny zwolennicy polityki Glad- 
stone’a nie odnieśliby zwycięztwa. Jedną tylko sta
nowczą, silną pomoc może znaleźć austro-węgier- 
ska monarchja, popoc bez sprzecznie skuteczniej
szą niż wszbikie sojusze mocarstw centralnych, a 
to w ludach bałkańskich, w organizmie młodym ży
wotnym i pełnym  siły, która skierowana rozumnie 
ku jednem u celowi stałaby się straszną potęgą. 
Owoż głównem  zadaniem m onarchji musi być sta
nowcze przeciągnięcie tych ludów na swoją stronę 
przez wyraźne i stanowcze popieranie ich  rozwoju, 
przez danie im  możności oparcia się o potężnego 
sąsiada o tyle, iżby na wewnątrz mogły zrobić 
obrachunek z żywiołami rozkładczemi. Bierność 
A ustro-W ęgier i chwiejność ich polityki w spra
wach wschodnich, w obec silnej i konsekwentnej 
działalności Rosji, musi wpływać demoralizująco 
na słabsze żywioły, które zwiększają też codzien
nie szeregi zwolenników caratu.

Specjalną cechą ustroju państw bałkańskich 
jest istnienie podwójnych rządów : jeden, który 
działa na zewnątrz, drugi tajny, który ua szkodę 
kraju działa paraliżując akcję legalnego rządu. Zda
wałoby sie, że jestto rzeczą czysto wewnętrzną, że

rządy państw bałkańskich powinne same stłum ić 
szkodliwą uzurpację, skoro działa oua widocznie 
wbrew najżywotniejszym interesom ojczyzny — a 
jednak to pozory tylko, które od rzeczywistości da
leko odbiegają. Rządy te, zarówno rznd króla M i
lana jak ks. Koburga, a uawet po części króla Ka
rola, mimo iż widzą wyraźnie niebezpieczeństwo, 
nie mają dosyć odwagi ua krok stanowczy w obec 
gróźb rosyjskich a bierności Austrji. Ani Serbja, 
aui Bułgarja, ani Rumunja uie mogą uawet na we
wnątrz przeprowadzić sprawiedliwości w obec zbro
dniarzy, bo óui stoją pod przemożną opieką cara, 
podczas gdy legalne rządy na niczyje poparcie li
czyć nie mogą. I  to jest właśnie przyczyną, iż 
posiew panslawizmu wydaje plony, iż znajdują się 
tacy, którzy ze szkodą własuą pozwalają się obała- 
mucić i wznoszą oczy do nowegoBoga w Petersburgu, 
tak potężnego w obec ich własnych, bezradnych 
władców. Inaczej zupełnie rzecz by się miała, gdy
by Austro W ęgry zechciały konsekwentnie prze
prowadzić choćby ten program, jaki nakreślił w de
legacjach h r. Kalnoky, gdyby nie fałszywą polity- 
:ą ekonomiczuą jak to miało miejsce w Serbji, 

ale czyuuą pomocą poparły rozwój narodowy m ło
dych ludów. Być może, że Rosji nie zbywałoby 
w takim raz:e ua stanowczości w grożeniu — in
na jednak rzecz, czy starczyłoby jej odwagi w w y
konaniu pogróżek. A gdyby nawet, do czego wresz
cie kiedyś przyjść musi, Rosja uzuała obecuą chwi
lę za sposobną do rozegrania 'paitji o Bałkan, to 
szanse jej zwycięztwa byłyby wątpliwe. A ustrja 
w walce z caratem nie potrzebuje krociowych ar- 
mij niem ieckich, ani angielskich okrętów i wło
skich bagnetów —  dosyć, jeżeli świat słowiański 
potrafi sobie pozyskać —  a pozyska go jedyn 
przez zerwanie zupełne z przeżytemi przesądami, 
przez u c z c i w ą  s ł o w i a ń s k ą  p o l i t y k ę  u a  
w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  m o n a r c h j i .

Po rozprawie budżetowej.
Lwów 25. kwietnia.

Podaliśmy charakterystyczniejsze momenty z 
rozpraw budżetowych i mieliśmy sposobność wy
powiedzieć także i uasze zdanie. Słuszność więc 
nakazuje zacytować niektóre przynajmniej głosy 
pism, które w tej sprawie zachowały nieco większe 
od nas umiarkowanie. Weźmy więc najpierw Po- 
W ik. Organ klubu czeskiego wypisuje w artykule 
wstępnym z umiarkowanem zadowoleniem komen
tarz do słów hr. "'aaffego. M inister prezydent mć 
wił mianowicie z pewuym naciskiem  o potrzebie 
uznania „ h i s t o r y c z n e g o  r o z w o j u  i o p a r 
t y c h  n a  n i m  o d  r  ę b n y c h  w ł a  ś c  i w o ś  c i 
k r ó l e s t w  i k r a j ó w  r e p r e z e n t o w a n y c h  
w R a d z i e  p a ń s t w a , *  które to słowa były jak 
sam powiedział wypływem jego najgłębszego prze
konania.* Praw dą jest, że są to słowa złote, pra
wdą dalej, co utrzymuje Politik, że słów tych nie 
wypowiedziano z takim  naciskiem w parlamencto 
jeszcze od pamiętnej mowy tronowej z r. 1879, 
prawdą jest dalej co mówił dep Szuklje, że poło- 
wiczność ta rządu, przerzadza szeregi p raw icj i że 
p. Gautsch swojemi rozporządzeniami stworzył 
partję „młodoczechów* — ale to wszystko razem 
nie może nam  wytłumaczyć nawet tej umiarkowa
nej radości P olitik . Wszakże jestto powszechnie 
znaną rzeczą, iż hr. Taaffe mówi bardzo pięknie 
i rozumnie, że naw et zdobywa się na stanowczość 
i odwagę w słowach, leoz dotychczasowe dośw iad
czenie nas uczy, że wszelkie obiecanki tego rodzaju 
kończą się na oklaskach prawicy, wypiciu szklanki 
wody przez mówcę i napisaniu kilku pochwalnych 
hymnów w dziennikach rządowych. Droga, jaką dla 
rządu nakreślił h r. Taaffe, jest istotnie najlepszą i 
najbardziej odpowiednią, lecz mimo, iż jest prostą,

ma przecież liczue oduogi, k to re u i gabinet często 
stąpać lubi.

Gdyby hrabia Taafio czynom kazał iść w ślad 
za słowami, gdyby z całą szczerością przeprowa
dził program aotonomistyczny, gdyby istotnie pa
m iętał o tern, co powiedział w tak świetuem po
równaniu, iż ludy nie są ptaki, które można zam 
knąć do klatki centralizm u —  gdyby... to zape
wne wtórowalibyśmy hymnom >rganów półurzędo- 
wych z całej duszy. Przeszłość jednak cała nie 
upoważnia nas do tej nadziei, toż zapisujemy tylko 
słowa hr. Taaffego, jako bardzo piękny frazes, nie 
okazując uawet tak umiarkowanej jak Politik  ra 
dości z ich  wypowiedzenia

Frem denblatt cieszy się zuowu z uznania, 
jakie w sposób niepodzielny wyraził parlam ent dla 
polityki zewnętrznej. W delikatny sposób omawia 
Frem denblatł stanowisko A ustro-W ęgier w obec 
Niem iec w myśl komunikatu Sonn- u. M ontags 
Ztg. jednakże z pewną różnicą, gdyż Sonn- und 
M ontags Ztg. je st tubą wewnętrzną, a Fremdenbl. 
głos rozchodzi się i na zewnątrż. Póturzędowiec 
inspirowany z Ballplatzu konstatuje, że stanowisko 
sprzymierzonych je s t równorzędne najzupełniej, że 
aljaus uie tamuje polityki zewnętrznej, ale z dru
giej strouy staje na stanowisku dra Steinw endera 
i cieszy się niewymownie, „że wysoka mądrość 
obdarzonego cnotami władcy cesarza Fryderyka 
Illg o  umożliwiła zaprzyjaźnionemu mocarstwu cie
szyć się i nadal znakomitym mężem stanu*... Tak 
się to prowadzi tedy wielką politykę.

Wiele miłych słówek dostało się i p. Duna
jewskiem u w udziale za jego słowa, dotyczące nie
tylko jego polityki ekonomicznef, ale i polityki ze
wnętrznej m onarchji, jest i kom plem ent dla W \- 
grów za to, że o ministrze finansów tej połowy 
m onarchji wyrażają się przyzwoicie. Ponieważ zaś 
Fremdbl. jako organ m inistra spraw zewnętrznych 
stoi nad stronnictwami, prawi więc grzeczności i 
dep. Neuwirthowi. jakkolwiek się z nim nie zgt 
dza, i dep. Sturmowi, jakkolwiek się z uim godzi. 
Tak więc dla każdego coś się znalazło i bylibyś
my może zdumieni tą  uprzejmością pisma urzędo
wego, gdyby nie końcowy ustęp, który Fremdblt. 
powtarza za swym budapeszteńskim kolegą Nem- 
setem. Ustęp te r  b rz m i: „Jesteśmy przekonani, że 
dla bezwzględnego wykonania tych zadań (jakie 
oznaczył p. m inister finansów'1 wszystkie ludy, 
wszystkie stronnictwa połączą swe siły, ażeby 
spełnić to, czego monarchja od nas zażąda.* Teu 
ustęp dość przejrzysty świadczy, że karesj organn 
mmisterjalnego uie są wcale bezinteresowne.

Z Rzymu.
Do podanych już przez nas wiadomości o 

przyjęciu pielgrzymki galicyjskiej przez papieża 
dodajemy kilka następujących ciekawych szczegó
łów. Pielgrzym i polscy uskarżają się na trudności, 
które jednak były czynione tylko przez niektóre 
niesympatyczne figury h ierarchji urzędniczej. I  tak 
maestro di cammera msgr. della Volppe nie we
zwał z powodów formalnych ks. arcybiskupa F e 
lińskiego na audjencję biskupów polskich. Papież 
skoro tylko wszedł do sali i rzucił okiem po zgro
madzonych, dostrzegł brak i pierwsze słowa jego 
jakie wypowiedział b y ły : dove Feliński ? Sprawa 
się wyjaśniła, a urzędnik za swe samowolne wy
stąpienie usłyszał ostre wymówki.

Szczególniejszą przyjaźń dla pielgrzymki ga
licyjskiej okazywał kardynał-w ikary Lucido-M aria- 
Parocchi, co je s t tem dziwniejsze, iż kardynał ten 
właśnie jest reprezentantem  wpływów rosyjsko-fran- 
cuskich. Odprawił on 20. bm. mszę dla pielgrzy
mów alicyjskich w kościele St. Apolinarego i

m iał po mszy mowę, w której zaznać f i  mnogość 
dowodów przywiązania Polaków do w u ry  i Sti ,y 
apostolskiej. O przyjęciu w W atykanie znajdujemy 
w korespondencji Czasu  następujące szezepóły:

W sali książęcej urządzono tron dla Ojca św ., 
a po jednej i po drugiej stronie ustawiono fotele 
dla członków św. Kolegium. Po za nimi zajęli 
m iejsca z jednej strony biskupi i arcybiskupi, z 
drugiej prałaci, kanonicy i prałatura rzymska. 
U dołu estrady ustawili się w szeregu najw ybit
niejsi członkowie pielgrzymki, z których wielu 
wystąpiło we wspaniałych s t r o j a c h  n a r o d o 
w y c h ,  a mianowicie ks. A dam  Sapieha, hr. 
W łodzimierz Dzieduszycki, h r. Stanisław  Tarnow 
ski, hr. Jan  Szeptycki, p. Adam Jędrzejowicz, h r. 
Zdzisław Tarnowski, p. W łodzimierz Kozłowski, 
p. Bieliński, p. Rakowski i t. d. Między przewo
dzącymi pielgrzymce biskupami galicyjskimi zajęli 
miejsce ks. arcybiskup Feliński i ks. arcybiskup 
Józef Sembratowicz, były metropolita lwowski. 
Dla pań urządzono rodzaj rezerwowanej trybuny, 
w której s tanęły : Ks. M arcelina Czartoryska, m ar
szałkowa Tarnowska, ks. Adamowa Sapieżyna, hr. 
Stanisławowa T arnow ska, hr. W łodzimierzowa 
Dzieduszycka z córką, ministrowa Dunajewska z 
córką, hr. Janowa Stadnicka, h r. Sabina Morszty- 
nowa, panna Zofia Popielówua, hr. Tanowa Szep- 
tycka, hr. Włodzimierzowa Borkowska, h r. Toma
szowa Stadnicka, h r. Łubieńska h r. Stanisła
wowa Żółtow ska, pani Adamowa Jędrzejow i - 
czowa itd.

W krótce po godzinie 12. wszedł Ojciec św., 
otaczali go kardynałow ie: Ledóchowski, sekretarz 
stanu R&mpolla, Laurenzi, R icci-Paracciaui, Cri- 
stofori, M elchers, dziekan św. Kolegium Sacconi, 
Zigliara. Gdy Ojciec św. przekroczył próg sali 
książęcej wszyscy padli na kolana, a Leou X III. 
zakreślił nad nimi krzyż św., w itając pełnym  
serdeczności i uprzejm ośń uśmiechem. Powagę 
chwili podnosiła cisza uroczysta, a na tle purpury 
trouowęj wspaniale odbijała się biała postać siwo
włosego starca, widzialna naw et dla tych, co stali 
u samego końca sali. Ojciec św. zasiada na tro
nie obok niego zajmują miejsca swoje m aggior- 
domo msgr. Macchi i maestro d i cammera  msgur. 
della Volppe. Po przemowie ks. arcybiskupa M o
rawskiego i wręczeniu adresu przez ks. Sem bra- 
towicza, Leon X III. powstał i zabrał głos. P rze 
mowę papieża podajemy według autentycznego 
te k s tu :

„W  takiej wszech narodów mnogości, na u ro 
czystość 50-tej rocznicy kapłaństwa naszego ze
wsząd do Nas spieszących, miło nam jest oraz 
radośnie i Was, ukochani synowie Nasi ujrzeć — 
których przelziw na pobożności moc do Rzymu 
przywiodła na to, abyście W asze i rodaków W a
szych uczuć hołdy w Naszej obecności Nam zło
żyli. Ta woli Waszej zgodność, sama przez się 
budująca, tem żywszą przejmuje Nas radością, gdy 
zważamy, iż zachodzą między W ami nie m ałe po
chodzenia, języka i obrządku różnice. Zaiste je s t 
to szlachetna i godua Chrystusowego Kościoła 
właściwość, że wszystkie ludy jednaką miłością 
złączone obejmuje i sprawić umie, że w krwi i 
obyczajów rozlicznych różnicach wszystkie zgodnie 
to samo wierzą i czują. To też Stolica Apostolska 
rozmaitych w służbie Bożej obrządków nietylko 
nie odrzuca, ale i owszem nietylko dopuszcza, ale 
chętnie przyzwala, by poszczególne narody u p ra 
wnionych tradycyj i przekazanego im  od przod
ków obyczaju pilnie strzegły i je zachowywały. 
Ta .ozmaitość w jedności podobna je s t do szaty 
królewskiej, różnemi barwami i kształtam i ozdo
bnej. która Niepokalaną Chrystusa Oblubienicę 
jeszcze więcej przystraja. Ta właśnie moc jedno- 
czeuia ludów, którą Kościół posiada, szeroko się

rozpościera i wielką ma doniosłość, jak wara z 
doświadczenia wiadomo, ku kojeniu uiezgód i 
usuwaniu trudności, wynikających bądź z biegu 
wypadków, bądź z ludzkich zabiegów.

Święcie tedy i niezłomnie zachowujcie te 
umysłów zg o d ę , która nieodłączną je s t wiary to
warzyszką, a miłości chrześcjańsktoj owocem. W y- . 
trwajcie dalej w niewzruszonej wierności i posłu- * 
szeńśtwie ku Stolicy ś r . ,  jakiego już w.ele złoży
liście dow odów ; zdążajcie dalej do wszelkiej chrze- , 
ścjańskiej zacności; nie ustawajcie stosować życia 
i obyczajów waszych do wielkich przykładów wa
szych przodków.

W  końcu pragniem y g o rąco , abyście w oj
cowskiej Naszej pieczołowitości i o was trosce 
z bezpieczną spoczęli ufnością. Opieki Naszej n i
gdy wam nie zabraknie i o ile czujność i zachody 
Nasze zdo ła ją , o tyle dla dobra waszego sta
rać się będziemy o obronę i pomnażanie wszyst
kich warunków, do ocalenia i pomyślności religji 
należących.

Tymczasem błagam y B oga, aby wam ooti- 
cie darów niebieskich użyczył i jako zadatek 
takowych , oraz dowód życzliwości N aszej, Apo
stolskie błogosławieństwo wam wszystkim tu o 
becnym , tudzież rodakom waszym z miłością w 
Panu dajem v“.

Następnie wręczono adresy, dary i świętopie
trze. Ojciec św. najdłużej rozm awiał z arcybisku
pem F elińsk im ; bardzo się podobał obraz M atki- 
Boskiej Częstochowskiej, dar Sióstr Felicjanek. 
Gdy go wnoszono, ks. biskup Dunajewski objaś
n iał, jakie obraz ten ma znaczenie : papież nowtó- 
rzył kilkakrotnie „Częstochowa*, z intonacją po
zwalającą się domyślać, że mu nie obce dzieje :ej 
świątyni. Oicu św. przedstawiono także wielu w ło
ścian.

W c h w ili, gdy miał już papież wychodzić, 
zgromadzeni zaintonowali pieśń: „W esoły nam
dziś dzień uastał*. Na to papież usiadł i wysłu
chał do końca śpiewu, podczas gdy kardynał L e
dóchowski zbliżył się do niego i tłum aczył zna
czenie słów i pieśni. Po udzielonem błogo
sławieństwie opuścił papież wraz z swym orsza
kiem salę.

Nasz zaś korespondent z Rzymu pisze :
W spom niałem  już, że papież nawet do osta

tniej chwili nie wiedział nic o przyjeździe Pola- 
ków, usłyszał o tem depiero od naszych biskupów 
i chętnie zgodził się na audjencję, przeciw któ
rej jednak sprzeciwiał się ustawicznie kardynał 
Ranipolla N ie mogąc wreszcie jej przeszkodzić, 
nie dopuścił ks. Sapiehy do przemówienia, pomi 
mo, że tenże przedłożył m u tekst swej alokucji, 
bardzo lojalnej i um iarkowanej, jak słyszałem. 
Skutkiem tego cały akt przyjęcia m iał cechę w y 
ł ą c z n i e  k o ś c i e l n ą .  W sali konsystorjalnej 
(m ałej, a nie zwykłej, wielkiej audjencjonalnej, 
gdzie przyjmowano pielgrzym kę austrjacką) przero
bionej na prędce na tronową, zgromadziła się te 
dy in  corpore  pielgrzymka. Na zalecenie wyraźne 
ks. bisk. Dunajewskiego pielgrzymi nie powitali 
papieża okrzykami, i wśród ciszy wszedł Leon 
X III. i usiadł na tronie w otoczeniu dworu. Zbli
żył się ks. arcyb. M o r a w s k i ,  przykląkł na 
ukłon potem w stał i odczytał ł a c i ń s k i  adres 
w i m i e n i u  t r z e c h  o b r z ą d k ó w  w król. G a- 
ł i c j i  i W.  ks.  K r a k o w s k i e m  i B u k o w i n -  
s k i e m .  (!) Była to stereotypowa wiązanka o m i
łości i przywiązaniu do stolicy apost., radości 
w iernych z powodu jubileuszu itp. Odpowiedź pa
pieża p o  ł a c i n i e ,  której towarzyszyła zwykła u 
niego silna giestykulacja, była p a r a f r a z ą  adre
su usłyszanego. W jednym  ustępie zawarł aluzję 
nader delikatną do pogłosek o układach Kurji z 
Rosją, zapewniając, że wszyscy mogą być pewni,
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RYWALKA.
PO W IEŚĆ  Z ANGIELSK IEGO .

(Ciąg dalszy)
XV.

Do Arlington-Gourt przybył p. Danvers. Skoro 
tylko znalazł się sam na sam z Filipem , z a p y ta ł:

—  Czy wiesz pan, że pani Gueldre i jej 
wspólnik mieszkaj ą w sąsiedztwie ?

—  Nie wiem. Ozy są w posiadłości hrabiny 
H ughbury ?

—  Tak. W wyśledzeniu całej sprawy miałem 
■niemało trudności, dziś jednak mam już niezbite

k  dowody. Odszukałem człowieka, który odwoził ladę
F Vivian i paua Tem pest do chatki w Milldale. Ze-
w, znał on, że jakaś pani z nim zawierała ugodę —

obowiązuje się ją  poznać po głosie. Człowiek ów 
poszedł następnie za nią ua dworzec, gdzie spot
kała się z jakim ś mężczyzną zakapturzonym, kUry 
nazywa! ją Bianką. Nadto wydostałem jej list, pod
pisany „Bianka Gueldre*. Nie potrzeba zupełnie 
znawcy, aby, porównawszy o pismo z ową podro
bioną depeszą, przyjść do przekonania, że pisała 
go jedna ręka. Artykulik, zamieszczony o zajściu 
ter. w B o r  \ei et, jest również przez nią pisany. 
.Wynalazłem również posłańca, który nosił tele- 
g  m P . W alden dopomógł mi me mało swemi 
wskazówkami —  a sądzą., że ■ obecnie będziemy 

już mogli zażądać aresztowani państwa Gueldre 
—- umówiłem się z nim że dziś również tn przy
będzie.

Vivian, podziękowawszy panu Danvers za gor
liwość, oświadczył, że musi wyjechać i dopiero 
późnym wieczorem powróci. Pochwyciwszy na po- 
żecnanie W alerję w objęcia, okryw iią< twarz jej 
Po iłankami, prosił, oy, oduywając przechadzki, 
>tała zawsze ze sobą W ilhelm ", i  nad to  zgraję 
•sów.

t Popołudniowy pociąg przywiózł W aldena, któ-
t  rem u ani śniło się, gd ;r w klubie Carlton lekko- 

V ByttnU łączył nazwisko Alfreda z nazwiskiem lady

Vivian, że kiedyś zeznaniami swemi będzie dopo
m agał do oczyszczenia nazwiska, które złośliwie 
osławiał.

W aldena przyjął A lfred, a po ch iii rozmowy 
wyszli do parku, aby przywitać .dę Vivian, uży
wającą tam przejażdżki.

Zaledwie młodzi ludzie weszli do parku , uj
rzeli wykwintny faeton, zaprzężony w dwa spa
niało bułane kucyki w srebrnych szorach, które 
w ciągu sezonu w Londynie stanowiiy cel zazdro
ści wszystkich pań niemal. Sześć wielkich psów 
skakało w około faetonu, powożonego przez Wa- 
lerję, obok której siedziała Rózia z niemowlęcym 
spadkobiercą Arlington’u : W ilhelm  zaś jechał
z tyłu konno. Ponto pierwszy dostrzegł A lfreda i 
popędził ku niemu a za nim reszta psów.

—  Na honor, co za e sk o rta ! —  rzekł Gustaw 
W alden. —  Czy lady Vivian wyjeżdża zawsze pod 
taką siluą strażą?

Alfred roześmiał się i poszedł do faetonu, 
który się w tej chwili zatrzymał.

—  Kochana W aler jo, wszystko powiodło się 
jak najlepiej. Pozwól, że ci przedstaw ię.

— Pana Walden, —  dokończyła W alerja, —  
podając rękę młodzieńcowi. —  Bardzo mi przy
jem nie widzieć pana u Jeb ie . Zdaje mi się, że 
pan zna pannę Harley.

—  Mam zaszczyt.
—  Fredziu! —  zawołała W alerja, zwracając 

się ko niemu, a piękna jej twarz przybrała nagle 
wyraz obawy i bolu. Powiedz mi przez litość, czy 
jest dla mnie jaka nadzieja? Czy w ysłuchali (ska
rżen ia?  czy je  uwzględnili?

— Ten sam pociąg, który za kilka godzin 
przywi ezie sir F ilipa, przywieś ie i dwóch policjan
tów w cywilnem .oraniu, mających rozkaz areszto
wania H erberta  i Bianki Gueldre.

—  Och, Bogu dzięk i! Bogu d zięk i! —  rzekła 
stłum ionym  głosem W alerja i pokonawszy wzru
szenie, rozpoczęła ze swoimi gośćmi ożywioną 
rozmowę.

Słońca znikło iddawna z widoki, gu i mrok 
zapadł zupełny,) zanim o d szed ł pociąg z Lon
dynu y rzyw o^cy  policjantów i paua A rlington’u. 
Sir FUip podjechał tylko do zachodniej furtki swo

jego parku i tu wysiadł, pociągnięty czarem pogo
dnego księżycowego wieczoru. Droga, którą bez
wiednie obrał, prowadziła wzdłuż stawu i mimo 
pamiętnego dębu.

Niezamącony niczem spokój panował dokoła. 
Od czasu do czasu tylko, spłoszona odgłosem kro
ków Vivian’a, sarna porwała się z krzaków i jak 
strzała, pobiegła w dalszą gęstwinę, lub gdzieś na 
wierzchołku drzewa ptak, ze snu zbudzony, za
trzepotał głośno skrzydłami. Cisza ta tem milej 
uderzyła ■ Filipa po gwarze i odmęcie stołecz
nym, z którego powracał. Lekki podmuch wiatru 
marszczył posrebrzoną blaskiom księżycowym po
wierzchnię stawu i poruszał liśćmi, co zieleń swą 
na złoto zamieniły, nie strącając ich wszakże ua 
ziemię. Samotny mężczyzna stanął i zadumany 
przyglądał się m elancholijnemu krajobrazowi. Jak  
daleko sięgnęło jego oko, wszystko było jego wła
snością, wszędzie był tu panem... tak, dzisiaj, ale 
nie minie i lal pięćdziesiąt, wysokie drzewa nie 
przestaną wzbijać się coraz wyżej pod niebios błę
kity, a on dawno będzie już pod ziem ią...

Poważny sm utek odbił się na jego twarzy, 
potarł ręką zachmurzone czoło i poszedł dalej. 
Naraz, jakby pod wpływem zbudzonego wspomnie
nia podniósł oczy i ujrzał przed sobą wieli i, pra
stary dąb & pod nim postać, otuloną w stary czer
wony płaszcz cygański. Wszystka krew zbiegła mu 
do serca, nie dosłyszał gwałtownego szelestu liści 
na sąsiednim  wiązi s, ogarnęła go straszna trwoga
0 pozostawione w domu droższe mu nad życie 
istoty, gdy siedząca postać zerwała się na równe 
nogi i zagrodziła mu drogę.

—  Bianka Fanshaw e ! —  zawołał, a w głosie 
jego dźwięczało wyniosłe zdziwienie, na dumuej 
twarzy S u w a ła  się niewypowiedziana pogarda.

—  H a! Dawne nazwisko najpierw  wybiega 
ci na usta w tem miejscu ! —  zawołała, odrzucając 
czerwony płaszcz, a światło księżyca padło jasnym 
blaskiem na jej twarz, noszącą ślady niezaprze
czonej piękuości i na iskrzące się jak  złoto, jasne 
jej włosy —  a wraz z niem  i dawne wspomnie
nia! Filipie, F il ip ie ! zmiłuj sie, miej litość nad
1 eszczęśliwą k bietą, która kocha cię dotąd, 
która,,.

—  K tó ra —  przerwał Filrp Vivian, odtrącając 
z oburzeniem wyciągniętą jej rękę —  nigdy nie 
wiedziała jaką powinna być miłość, która zerwała 
wszelkie węzły przez miłość i honor zadzierżgnięte 
i tutaj, ua tem samem miejscu, zaparła się re 
sztek swojej kobiecości! Byłaś zdrajczynią wzglę
dem muie przed laty, a teraz jesteś podwójną 
zdrajczynią względem twego żyjącego męża, Ry
szarda Gueldre Oszcrędź sobie zaprzeczenia... 
W iem, że on żyje. Precz ztąd, wracaj ao niego, 
bo na ziemi Vivian’a uie ma dla ciebie m iejsca... 
Zm:łować się, ulitować, za co ? Czy dlatego, że by
łaś bardziej fałszywą uiż najfałszywsza z twego 
ro d u ?  Czj dL.tego, że z nieporównaną nikczemno- 
ścią usiłowałaś siać niewiarę między mną a moją 
żoną ? Może dlatego, że chciałaś pozbawić jej ży
cia, a gdy ci się to nie udało, okrył, ś  J j i b ą  jej 
nazwisko ! O krzywdę mnie wyrządzoną nie dbam, 
ale za takie pokrzywdzenie kobiety, którą kocham, 
mam okazać litość?  N igdy? Precz «tąd, mówię...

—  Jeszcze nie —  odparła Bianka G ueldre, a 
wyraz niepohamowanej wściekłości zm ienił twarz 
jej do niepoznania —  dopóki muie nie w ysłu
chasz. Tutaj pod tym  samym dębem odwróciłeś 
się z pogardą odemnie, odtrąciłeś mnie, niebacząc 
na moje nam iętne prośby. .lim o  to powróciłam do

)bie po latach całych, i zastałam cię zouatym... 
Ha, czy ty sądzisz — i pochwyciła go konwulsyj- 
nie za ram ię —  że ja, kochając cię, mogłam to 
przebaczyć, i nie pomyśleć o zemście ? Czy ty 
sądzisz, że ja  mogłam zapomnieć dotknięcia twojej 
szpicruty wówczas na M erle-Hill, lub puścić w 
niepamięć, że ona uderzyła mnie z wyniosłą po
g a rd ą?  Nigdy, n igdy! I  cóż ztąd, że gorączka nie 
chciała zabić mojej rywalki, ie  niesforny koń nie 
zdołał wyrzucić z siodła takiej wytrawnej amazon
ki ? Zem ściłam  się na was, na niej i na tobie 
inaczej, stokroć dotkliwiej. Podeszłam ją , zmusi
łam  do ucieczk, z 'lochanktom i powróciła do cie
bie strącuna ze swej wysokości zniesławiona, po
gardzona, a tj  sam zostałeś wyśmiany, świat szy
dził z ciebto, że usiłowałeś g  przekonać, i i  nie 
wierzysz w je j winę, gdy...

W  tej chwili Yirian nie mogąc już dłoiąj

paniw ać nad sobą, odepchnął ją  tak silnie, że się 
zachw iała, i krzyknął strasznym głosem :

—  M ilcz ! Strzeż się, by imię mojej żony 
przeszło przez twoje usta ! Idź do męża twego, 1— ■■ 
nikczemnico i powiedz mu, że wasz piekielny spi- g g f  
sek został odkryty. Tam prowadzi najkrótsz a dto- f~ ^  
ga z parku, radzę ci ujść tam tędy! —  do dał su- S 3  
rowo, wskazując jej boczną ścieżkę, odwrócił się *"“a< 
i odszedł.

Bianka z przekleństwem na ustach biegła 
przez zroszone trawniki, a ty  coprędzej dostać się S S  
do męża i spólnika swego, i wraz z nim ratować c s s  
się ucieczką. Trwoga dodawała tej siły, co raz t * 15 
prędzej dążyła ku niebezpieczeństwu, którego się 
tak obawiała, powracała do m iejsca, gdzie dwóch ® {£ 
wysłańców sprawiedliwości czekało spokojnie na £  ® 
jej powrót. §  ©

Gdy znikła zupełnie w ciemnościach nuey, 
sędziwy wiąz zatrząsł się znów gwałtownie, złota- o  t® 
we liście posypały się gradem  i młody ehło- p  N 
piec z bladą, jak  chusta, twarzą zeskoczył lekko g-*® 
na ziemię. ~ o

Ew erard Harley zatrzymał się przez chwilę ® 3 
tylko, i popędził jak  strzała, nie za uciekającą K p  
kobietą, nie ku bramie parkowej w stronę do- 
mu, ale za oddalającą co raz bardziej wysoka po- £, *** 
stacią sir Filipa Vivian. “

Usłyszawszy za sobą spieszne kroki, sir FUip g  K* 
odwrócił się i zaczekał na chłopca. 0  5-

—  To ty, Ewęrardzic ? Ale co to, jesteś £* © 
zmięszauy, co ci (się stało, kochany chłopcze? ^  s

— O, sir Filipie, orzebacz m i ! Słyszałem n {*. 
wszystko. 2  p

—  Słyszałeś wszystko ? —  powtórzył sir F ilip , Jj.S ’ 
a twarz jego przybrała wyraz głębokiego niezado £  
wolenia. —  Wszystko, co zaszło między mną a l-*-® 
panią G aeldre?

—  Tak! Siedziałem na wiązie, bo chciałem  
włożyć napowrót do gniazda ptaka, który spadł 
i złam ał sobie slrfzydło. Pani Gueldre przyszła 
z tam tej strony.

—  Od pałacu ?
—  1 i”  tdła pod drzewem i zaczęła mó

wić do s ie b ie : „ te  teraz zawsze albo służba, alb0 
psy kręcą się w koło domu i że nie można ni„
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iż stoiiea apostolska n i g d y  n ' k o g o  nie zdradzi, 
ani zaniedba interesów Kościoła. N astępnie bisku
pi zbliżali się z adresami, kilku Mazurów przynio
sło M atkę B. Częstochowską do tronu (dar kra
kowskich Felicjanek), potem odbyło się jeneralne 
całowanie nóg i rąk, jednak już bez ładu. Papież 
był okropnie znużony, co chwila otrzeźwiał się 
chustką, przesiąkniętą ekscytaCyjnemi aromatami.

Ten sposób przyjęcia pielgrzymów dotknął 
wielu Polaków, szczególnie z Bosji i Wielkopolski 
a już w s z y s t k i e  p i s m a  w ł o s k i e  z pewną 
widoczną intencją podnoszą umyślne pominięcie 
jakiejkolwiek wzmianki o Polakach, zarówno w a- 
dresie, jak odpowiedzi papiezkiej. Biskup P  e ł  e s z 
przedstaw ił papieżowi owego chłopa Dutkę z Bu
kowiny, co to miał, ze schyzmy nawrócić się do 
unji i innych podobno przyciągnął za sobą. Papież 
udzielił mu specjalne błogosławieństwa,

Znaczna część pielgrzymki wyjechała wczoraj 
(21. b. n» ) z Kzymu na F lorencję i W enecję 
do domu.

„Socjalny demokrata" przed sądem.
Rada związkowa szwajcarska uzasadnia wyda

lenie obcokrajowych współpracowników pism a p. t. 
Socjalny demokrata w sposób następujący:

Redakcja wspomnionego pisma ma wprawdzie 
tytularnego szefa Szwajcara, w istocie jednak k ie
ruje pismem wydział złożony z Niemców zam ie
szkałych w Z irychn , których obecnie wydalono. 
Socjalny demokrata nie liczy w Szwajcarji wielu 
abonentów, natom iast 10— 12.000 egzemplarzy rocz
nie przem ycają do Niemiec. Śledztwo w te1’ sj ra- 
wie zostało wywołane ujrazaniem się w styczniu 
lub w lutym roku 1887 pisma ulotnego p. t. Czer
wony djabeł zawierającego karykatury i wymyśla
nia na cesarską familję w Niem czech. Czeruony  
djabeł rozszedł się w 8550 sjzemplarzach. Ostrze
żenie udzielone redakcji przez władze zurychskie 
nie miało żadnego skutku.

Jako przykład przywodzą list pruskiego land we- 
rzysty zamieszczony w Socjalnym dem okracie w dniu 
3 .m arca 1888 roku, mający na celu wywołanie bun
tu i rewolucji wśród wojska. W nwadze od re 
dakcji Bpotykamy następujący ustęp:

Złożylibyśmy świadectwo najpodlejszego tchó
rzostwa, gdybyśmy chcieli zamilczeć o ewentual- 
ści, że naród niem iecki może się zmalesc w sytuacji, 
która wymagać będzie chwycenia za broń.

Sytuacja tego rodzaju powtarzała się i w cza
sie wojen chłopskich i w latach 1848— 9, zaś obecni 
władcy N iem iec nie czynią nic takiego, coby 
mogło przeszkodzić jej powrotowi.

N astępnie powołuje się rząd na artykuł z dnia 
7. kwietnia, przypominający postanowienia socjal
nych demokratów, powzięte na zjeździe znrychskim 
(w r. 1866). Postanowienia rzeczone zalecały ogól
ne uzbrojenie ludu w obec grożącego wybuchu 
wojny.

Pod datą 16. kwietnia 1887 r. pisał Bernstein 
do Zurychskiej dyrekcji p o lic ji, że na wypadek 
ewentualnych reklamacyj może zapewnić w im ie
niu swych przy jac ió ł, iż w obec nowej sytuacji 
z największą usilnością będą się starać bardziej 
rażące zwroty, które się tu i owdzie przydarzały, 
usunąć ze swycn publikacyj. Zasadniczego progra
mu w Socjalnym  demokracie zmienić niepodobna, 
równie jak  w O łosie robotnika. Po otrzymaniu 
urzędowego ostrzeżenia ze strony władz Zurych- 
sk ich , oświadczył natom iast Socjalny dem okrata, 
że postępowania swego nie zmień.. „W  skutek te
go —  konkluduje referent rządowy — „rada związ
kowa nabrała  przekonania, że kierownicy Socjal
nego dem okraty zdecydowani są powodować się li 
własnymi zasadami oraz przekonaniami obcokrajo
wej partji, której organ wydają na tutejszem tery- 
torjum, nie pomnąc gościnnego przyjęcia, jakiego 
tu doznali. Ze względu przeto, że w mowie bę
dące publikacje są zdolne zakłócić dobre stosunki, 
w jakich Szwajcarja pozostaje z innemi państwa
mi — członkowie niemieckiego komitetu socjali
stycznego zostają wydaleni z obrębu krajów fede
racji Szwajcarskiej.”

Agitacja prawosławna.
W  jednej z gmin wschodnio-galicyjskich — 

piszą do Czasu —  zaszło podczas święcenia wody 
w dzień Jordanu międz; miejscowym gr.-kat. p ro
boszczem a gronem  parafian przejętych aspiracjami 
prawosławnemi zajście tak skandaliczne, że wdro
żone zostało śledztwo karne, a nadto i ordynarjat 
m etropolitalny widział się spowodowanym zarządzić 
ze swojej strony ścisłe dochodzenie. Zajście to, 
duchowa spuścizna jednego z poprzednich probo
szczów, który, zanim wyemigrował w Lubelskie 
i osiedlił się tam jako pop prawosławny, zaszcze
pił w parafji swej jad  prawosławny, stanowi wy-

zrobić, ale że ona musi wydostać depeszę.” My
ślałem , że to jaka złodziejka-cyga^ka i siedziałem 
cicho, bo chciałem  ją  śledzić. Potem dostrzegłem 
pana nadchodzącego i byłem  ciekaw, co ona też 
zrobi, a gdy pan zaczął mówić, bałem  się już 
zejść na dół, ale teraz muszę panu to wyznać.

Przez, chwilę sir F ilip szedł w milczeniu 
o b jk  “hłopca, poczem rzekł spokojnie :

— Ewerardzie, jesteś mężczyzną . sądzę, że 
zbytecznem byłoby prosić cię, abyś nie wspomniał 
słowa o tern co słyszałeś nikomu, z wyjątkiem 
naturalnie mojej żony, przed którą nie mam ta :e- 
muic. Później dopiero, ponieważ byłeś świadkiem, 
że pani Gueldre przyznała się do winy, zażądam 
od ciebie zeznania tego przed sądem.

— Uczynię dla pana wszystko —  odparł chło
piec poważnie. —  Nigdy nie będę w stanie, cho
ciaż w setnej części odpłacić panu za to, co pan 
dla mnie robisz.

— Cicho, chłopcze. Zapominasz o tem, com 
ja  winien twojej siostrze. Wyrośnij na równie szla
chetnego mężczyznę, jak ona jest szlachetną ko
bieta, a spłacisz mi z procentem  dług, do ak iego 
względem mnie się poczuwasz.

Jasne oczy chłopca napełniły się łzam i a po 
chwili zapytał n ieśm iało :

—  Dlaczego ją pan ostrzegł o niebezpie
czeństwie ?

— Ja  jej nie ostrzegałem  —  rzekł Vivian 
ponuro — kazałem j3j tylko yrrscać do męża i 
powiedzieć mu, że ich  spisek został wvkryty. Nie 
wątpię, że będzie mi posłuszną i powróci, tak jak 
tego pragnę, do lady H ughbury dla przygotowania 
się do ucieczki.

- -  Ale może ona ucieknie jeszcze dziś w no
cy ! — zawołał Ewerard

— Nie bój się, mój chłopcze. Dwóch policjan
tów czeka na nią i zaaresztuje ją  w chwili, gdy 
się tylko zbliży do domu. Ani on.t, am Gueldre 
nie mogą się wymknąć. Już zapóźno.

vDokończenia nastąpi.)

mowny dowód, że nrep^o-anda prawosławna w Ga
licji krzewiona nic ua ne religijnych przekonań, 
lecz politycznych planów, idzie w parze z zdzicze 
niem  um ysłóar i ogólną deprawacją moralną. 
W wiosce owe.,, którą ze względu na toczące się 
dochodzenia nazwiemy X., obecny proboszcz 
gr.-kat., kapłan prawy i przejęty poczuciem kato- 
lickiem, zastał w cerkwi sprowadzone z Poczajo- 
wa schyzmatyckie księgi kościelne, a nadto krzyż 
trójram ienny nowej daty, w edług modły pocza- 
jowskiej sporządzony? Razem z księgami praw o
sławnem i zawitały do wioski X. niesnaski między 
mieszkańcami gr.-kat. i iz.-kai. obrządku. Ostatni 
zostali przez adeptów począiowskich wystawieni 
na wzgardę tak dalece, że nie chciano wdawać się 
z nimi w żadne interesa, a w końcu przyszło na
wet do tego, że pogrzeb rz.-kat. mieszkańca X. 
na wspólnym cmentarzu był kwestjonowany. M iał 
tedy nowy proboszcz przed sobą zadanie trudne, 
ale nadzwyczaj wdzięczne, któremu oddał się z ca- 
łem  przeświadczeniem ciążącego na nim obowiązku 
kapłańskiego. Pierwszym krokiem na tej drodze 
było usunięcie z użytku cerkiewnego ksiąg pocza- 
iowskich, zawierających formalne zniewagi dla Ko
ścioła katolickiego. N ie poszło to tak g idko, bo 

j uygnitarze cerkiewni trzymali te  księgi pod klu
czem i proboszczowi wydania ich odmówili. T rze
ba było dopiero tych dygnitarzy wiejskiej cer
kiewki usunąć od funkcji, aby odebrać od nich 
klucze i k rę g i. Pow stała zaraz z tego powodu na
m iętna agitacja przeciw proboszczowi, który jednak 
nie zważając na to, zastosował się do decyzji Sto
licy Apostolskiej i sprawił nowy krzyż jednora- 
miennny dla procesjonaluych obchodów, nie ni
szcząc jednak bynajmniej krzyża trójramiennego. 
Kiedy w dzień Jordanu proboszcz m iał wyruszyć 
z procesją ku rzece, dwaj parafianie porwali krzyż 
nowy z cerkwi, wynieśli go na dziedziniec i ci
snęli nim o ziemię i to od tej strony, na której 
znajdowała się rzeźba Chrystusa mł krzyżu, tak 
silnie, że rzeźba prysła. Niedość na tem, kiedy 
proboszcz, nie wiedząc co się z krzyżem stało, za
pytał o to przy akcie święcenia wody, otaczający 
go parafianie prawosławnego autoramentu w głos 
odezwali się z forma'nemi obelgami i jakby dzicy 
ludzie, nieświadomi świętości dokonywanego aktu, 
krzykami i obelgami zagłuszali głosy protestu p ra 
wych, a profanacją krzyża oburzonycn parafian. 

Nadludzkiej cierpliwości i łagodności proboszcza 
zawdzięczać należy, że akt ten dokonany został 
bez przerwy skandalicznej. Rzecz nabrała w oko
licy rozgłosu, który mógł wywrzeć wpływ demo
ralizujący, gdyby nie rychłe aresztowanie hersztów 
i wytoczenie procesu karnego. Tak nikczemną jest 
je s t ta hałastra prawosławna, że teraz wypiera się 
wszystkiego i zaręcza, że w cerkwi w ogóle nigdy 
nie było krzyża trójramiennego ! Oto bohaterowie 
poczajowskiego kroju !

Z prowincji.
Stryj 24. kwietnia. ( W ybory do rady m iej

skiej). Z trzeciego i drngłego koła —  wypadły zu
pełnie niepomyślnie. Zwycięstwo odniósł p. Halpern i 
owa klika izraelitów, która chce dawnym trybem go
spodarować, trybem, który sprowadził 17. kwietnia 
1886 r ową straszną klęskę pożaru. Uprawnionych 
dc głosowania w trzeciem kole było 1700 (1100 
katolików —  600 izraelitów) —  głosowało zaś tylko 
560, którzy wybrali 5 izraelitów, 7 katolików człon
kami rady a z as tępcami 4 izraelitów i 2 kato
lików.

W drugiem kole odbyło się wczoraj głosowanie. 
Stanęło do urny 290 wyborców (178 katolików i 112 
izraelitów) i wybrali członkami rady: 10 izraelitów,
2 katolików, a zastępcami 4 izraelitów a 2 kato
lików.

Jeśli wybory te nie zostamą unieważnione —  bę
dziemy jak w Palestynie.

Paszoł!
(Przyczynek do rosyjskiego w ym iaru sprawiedliwość,)

W  W iedniu przebywa obecnie w hotelu 
„D eutscher H of” m łoay inżynier z wschodniej 
Rumelji, p. Iwan Unicky. Zjawił się on onegdąj 
w redakcji Tagblattu Szepsa, a przedkładając 
różne dokumenty przedstawił historję cierpień, 
jakich doznał jako przemysłowiec w Kijowie. 
Obejście się z nim gubernatora Kijowa, jenerała 
D rentelna i władz petersburskich, rzuca jasne 
światło na ciemny wymiar sprawiedliwości rosyj
skiej, a opowiadanie p. Ilnickoja jest gryzącą 
satyrą tam tejszych stosunków.

Niebawem po wojnie rosy jsko-tu reck ie j — 
opowiada p. Unicky — poznałem się z dawniej
szym bułgarskim  m inistrem  wojny Kaulbarsem. 
Nakłonił on mnie, abym  udał się do Rosji, gdzie 
znajdę świetne pole dla zużytkowania swych wia
domości technicznych. Obiecywał mi złote góry, 
a nadto przyrzekł otoczyć mnie szczególniejszą 
opieką U słuchałem  namów i wziąwszy ze sobą 
gotówką 26.000 franków, przybyłem  do Kijowa, 
gdzie znalazłem bardzo dobrze dotowane stano
wisko w biurze techniczuem  niemieckiej firmy J . 
Glass. W ciągu kilku lat zdobyłem tam sobie 
poważne stanowisko, kupiłem dom za 12.000 
rubli i zostałem członkiem kupieck.ego klubu, do 
którego należą najwybitniejsi reprezentanci handlu 
i przemysłu.

Pewnego dnia zjawia się u mnie tajny sekre
tarz jenera ł-gubernato ra  D ren te len a , pułkownik 
Ruban, szef policji kijowskiej M asticko i urzędnik 
teiże Kurczak-Sywieky. Trzej ci panowie, którzy 
sa w pokrewieństwie i spoinie posiadają wieś pod 
Kijowem, proponują mi, abyni w ich posiadłości 
urządził fabrykę marm uru labradoryjskiego. P rze
konawszy się, że interes może być rentownym, za
warłem z nimi układ, mocą którego od 1. stycznia 
1885 do 1. lipca 1888 mieli mi płacić miesięcznie 
po 125 rubli i 10°/o od wszelkich zamówień. 
Równocześnie przyznali mi oni jeneralne zas ępstwo 
labryki na całą Rosję i zagranicę. Urządziłem 
fabrykę i ta niezwykle świetnie zaczęła się roz
wijać. Zamówienia tak się mnożyły, że ja  od Ru- 
bana i spółki w ciiągu 1886 r  ku m iałem  olrzy- 
mać 40.000 rubli. To oczywiście nie przypadło 
do gustu właścicielom — i w listopadzie 1886 za
projektowali mi za odszkodowaniem 6000 rubli 
zrzeczenie się wszelk’ch prbtensyj i rozwiązanie 
kontraktu. Ja  mimo gióźb Rubana —  odrzuciłem  
tę propozycję. Żyłem wówczas w mniemaniu, że 
Rosja (est krajem  ucywilizowanym. N iebaw em  
atoli gorzko się rozczaro wałom.

Dnia 26. grudnia przybył do mnie komisarz 
policji Tomaszewskij i wręczył nakaz jenera ł-gu 
bernatora D ren te lena , abym w ciągu 24 godzin 
opuścił granicy Rorji na zawsze. Przerażony, bie
gnę do D ren te lna , którego znałem osobiście, a o 
którym jestem  teraz przekonany, że działał z Ruba- 
nem w zmowie i powiadam, że padłem ofiarą niecnej 
intrygi Rubana. Ten w ysłuchał mnie spokojnie

rz e k ł : „Możesz pan jeszcze jakiś czas zostać • do
wiesz się potem o mojein postanowieniu”. Podczas 
gdy ja  byłem u D rentelna, szef policji Maszty- 
ckij i jego czcigodny towarzysz Sywicky, jak pro
ści rabusie, wpadli do mego mieszkania, poodbi- 
jali zamki, powydobywali książki rachunkowe, 
wszystkie moje listy, modele wyrobu labradorytu 
i zabrawszy to wszystko na wóz —  zawieźli do 
mieszkania Masztyckiego. Stara moja ciotka, która 
mieszkając ze mną, chciała się tem u wandalizmo
wi sprzeciwić, została znieważoną.

Wróciwszy do d o mu , zastałem mieszkanie 
splądrowane, a ciotkę leżącą prawie bez życia na 
ziemi. Udzieliwszy jej pierwszej pomocy, udałem 
się ponownie do D ren te lna , prokuratora i sę
dziego śledczego, prosząc o zarządzenie dochodze
nia karnego. Telegrafowałem nawet do ministra 
Tołstoja, ale zamiast odpowiedzi od niego —- otrzy
małem od Drentelna ponowmy nakaz wyjazdu. 
B łagałem  jenerał-gubernatora o kilka dni zwłoki, 
udowadniałem świadectwem lekarskiem, że ciotka 
moja jest um ierającą — nadarem nie. „Jeśli ciotka 
pańska umrze, rzekł D renteleu śmiejąc się, ja  się 
postaram o odpowiedni, chrześcjański dla niej po
grzeb, pan zaś musisz natychm iast wyjechać”.

W ieczorem musiałem Kijów opuścić. U dał >m 
się do Krakowa gazie serdecznie zostałem przy
jęty  przez bar. Konopkę. Tu otrzymałem też 
wiadomość, że w kilka dni po moim wyjeździe z 
Kijowa, ciotka um arła, a dom mój sprzedali w po
rozumieniu z jenerał-gubernatorem  owi trzej 
bandyci i że pozbawiony zostałem całego majątku, 
na który przez długie lata uczciwie pracowałem. 
Z Krakowa telegrafowałem do m inistra hr. Toł
sto ja, do prezesa policji petersburskiej Gresseia, 
do szefa żandarmów w Petersburgu jen. Rebko i 
do prokuratorji. Wszystko napróżno.

W  zwątpieniu udałem się za paszportem tu 
reckim , urodziłem się bowiem w Filipopolu, sam do 
Petersburga, gdzie prosiłem posła tureckiego Sza- 
kira baszę o interwencję i wręczyłem ministrowi 
Tołstojowi prośbę. W  odpowiedzi na to z o s t a 
ł e m  u w ę z i o n y  i p r z e z  p i ę ć  m i e s i ę c y  
trzymano mnie w ciemnej celi jak pospolitego 
zbrodniarza. Dzięki dopiero wstawieniu się do w. 
ks. M .chała jednego z wyższych urzędników, któ
rego nazwisko zachować muszę oczywiście w taje
mnicy, po pięciu m iesiącach więzienia, w którym 
to czasie nadarem nie prosiłem o staw ien:e mnie 
przed sędzią śledczym , zostałem wywieziony za 
granicę pod eskortą dwóch żandarmów.

Obecnie przybyłem tu ta j , pozbawiony wszel
kich środków, cały bowiem mój m ają tek , około 
80.000 ru b li , zrabowali najwyżsi urzędnicy pań
stwowi w Kijowie. To je s t rosyjska sprawiedliwość, 
to są rosyjscy urzędnicy.

KKOIMIKA.
Wiadomości osobiste. Arcyksiążę W i l h e l m

odjeżdża w piątek rano pospiesznym pociągiem do 
Stanisławowa i Tłumacza, a ztamtąd wprost do Wie
dnia.

Nekroiogja. Julja N i e z a b i t o w s k a ,  wdowa 
po pułkowniku wojsk polskich z r. 1831, zmarła 
we Lwowie w 72 roku życia. — Franciszek N o
w o t n y ,  oficjalista prjwatny, zmarł we Lwowie w 
35 roku życia. —  Marja Emma G u t m a n  zmarła 
we Lwowie w 15 wiośnie życia. —  Franciszka 
S e r t z ,  wdowa po oficjale pocztowym, zmarła we 
Lwowie w 74 roku życia. —  W Paryżu zmarła w 
tych dniach Julja z książąt Druckich-Lubeckich hr. 
Ksawerowa Pusłowska, właścicielka dóbr Mokotów 
pod Warszawą.

Kalendarz. Czwartek (26.): Kleta i Marcelina 
—  Spitymira, Wschód słońca o godz. 4. min. 44, 
zachód o godz. 7. min. 6.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W kwietniu wolno po
lować na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i głuszce 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Dla biednego krawca Hupki złożyła pani M. 
M. 1 złr.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 26. bm. o godz. 6. wieczorem.

Na porządku dziennym między innemi: Prze- 
łożeństwo zboru izraeliekiego, o bezpłatne odstąpienie 
kawałka gruntu pod 1. 221/, na rozszerzenie łaźni. 
Sprawa nabycia części realn. 1. 3673/, dla uregulo
wania ulicy Karnej. Wnioski w sprawie uregulowa
nia plantacyj aa placu Halickim . Marjackim, tudzież 
Wałach hetmańskich. Wnioski w sprawie wykonania 
warunków, zastrzeżonych w legacie śp. wiceprezy
denta magistratu, Juljana Krechowieckiego. Podanie do 
wiadomości reskryptu rady szkolnej krajowej w spra
wie odbytych inspekcyj w szkołach miejskich.

Na posiedzeniu tajnem : Wnioski w sprawie ob
sadzenia 18 posad oficjałów magistratu.

Przeniesienia. Konsul jeneralny Karol Kwiatkow
ski, przeniesiony został z Uuszczuka do Amsterdamu, 
a konsuL Norbert Sohmucker z Janiny do Ru- 
szczuku.

Biura lwowskiej reprezentacji krakowskiego 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przenoszą od 
kilku dni z kamienicy niegdyś Romaszkanów, przy 
ulicy Hetmańskiej i Kilińskiego, do własnego nowego 
gmachu, zbudowanego obok pałacu sejmowego, przy 
ulicy Trzeciego Maja i Marszałkowskiej.

Buta niemiecka. Wczorajszej nocy Filip Hrasz... 
powracając do domu w stanie podochoconym ul. Pie
karską rozpoczął awanturę z policjantem, który 
oświadczył mu gotowość odprowadzenia go do domu. 
Grzeczny stróż bezpieczeństwa źle jednak na tem wy
szedł, gdyż Hrasz... uderzył go kilka razy po głowie, 
oderwał mu numer piersiowy i wyzywał słowami 
„du polnisches...“ itd. Nie wymieniamy nazwiska 
owego pana, który pod wpływem alkoholu zapomniał, 
gdzie się znajduje i z czyjej łaski żyje, gdyż spodzie
wać się należy, że policja Sama da sobie z nim radę 
i pouczy go, że największą cnotą jest trzymać język 
za zębami.

Nadanie prezenty. Ministerstwo wyznań i o- 
świecenia nadało prezentę na opróżnione rz.-kat. pro
bostwo w Nowym Sączu ks. Alojzemu Góralikowi, 
doktorowi św. teologji i kanonikowi gremjalnemu ka
pituły tarnowskiej. — Namiestnictwo nadało prezent0 
na opróżnione gr.-Kat. probostwo „regiae collationit ” 
w Dołhopolu, powiatu kossowskiego, ks. Janowi Po- 
pielowi, gr.-kat. administratorowi w Rostokach.

Pierwsza wycieczka do Brzuchowic odbędzie
się w drugiej połowie maja na dochód towarzystwa 
„M amonja” . W tych dniach zbierze się obszerny ko
mitet, który zajmie się urządzeniem tej zabawy, ma
jącej niewątpliwie — jeżeli oczywiście sprzyjać bę
dzie pogoda —  zapewnione powodzenie.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem
peratura była +  15'2°C., najwyższa -j-  22'6°C., 
najniższa +  9'8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku z połu
dniowej strony, średnia temperatura doby około 
16°C., stan nieba zmienny, powietrze więcej niż 
miernie wilgotne i do burzy skłonne, co najwięcej 
deszcz chwilowy.

Wykrycie sprawców kradzieży w kościele 
ŚW. Łazarza. Nareszcie po długich bezskuteczuyeh 
poszukiwaniach udało się ajentom policyjnym Span- 
gowi i Tauletzowi wpaść na ślad sprawców śmiałego 
rabunku, dokonanego niedawno w kościółku św. Ła
zarza, o czem w swoim czasie obszernie donosilśmy.

Przy ul. Szpitalnej 1. 11 mieszka znana dobrze 
policji złodziejska rodzina Buczków. Głowa tej „za
cnej” familji — Jakób Buczek, odznaczył się już da
wniej dokonaniem kilku śmiałych kradzieży, w czem 
dopomagała mu dzielnie żona Helena, mająca w ko
łach lwowskich opryszków szerokie znajomości, a 
umiejąca doskonale łupy zdobyte przez męża ukrywać 
i spieniężać.

Dom Buczków służył lwowskim złodziejom za 
wygodny przytułek, to też nie dziw, że policja bardzo 
często robiła tam wizytę, nie uwieńczoną jednakże 
pomyślnym skutkiem, gdyż stary Buczek umiał swoich 
gości doskonale chronić.

W ostatnich czasach bawili u niego w gościnie 
Stratyn Piłat z narzeczoną Mokryną Iwaniszyn i Michał 
Tarnawski false  Gąsiorowski. Ten ostatni był od 
dłuższego czasu poszukiwany przez władzę bezpie
czeństwa, gdyż usuwał się z pod dozoru policyjnego. 
To też gdy rewizor Spang dowiedział się, że Gąsio
rowski mieszka u Buczka, udał się z ajentem Tau- 
letzem wczorajszej nocy tamże celem aresztowania 
ztęcznego rzezimieszka, ł  rzeczywiście zastano śpią
cych Buczka i Gąsiorowskiego, reszta towarzystwa 
była nieobecną. Wedle podania Jakóba Buczka żona 
jego wyjechała wraz z Stratynem Piłatem i tegoż 
narzeczoną Mokryną do Rzęśny ruskiej... w swaty. 
Piłat bowiem postanowił sKończyć już romans i po
jąć Mokrynę za żonę prawowitą, a do tego potrze
bował zezwolenia rodziców narzeczonej, mieszkających 
w Rzęśni.

Nagłe zjawienie się ajentów policyjnych podzia
łało na Bnczka w sposób bardzo deprymujący tak, 
że zaczął się trząść jak w febrze, dzwoniąc zębami. 
To spowodowało rewizora Spanga do dokonania w 
kufrze Buczkowej natychmiastowej rewizji I cóż 
znaleziono ? Oto na samym spoazie kufra leżały ka
wałki komży, kap i nakryć na ołtarze, pochodzące 
z kradzieży dokonanej w kościele św. Łazarza, a po
przerabiane na bieliznę damską... Innych przedmiotów 
srebrnych i złotych nie odnaleziono, złodzieje bowiem 
widocznie zdołali już się ich pozbyć.

Buczka wraz z Gąsiorowskim natychmiast are
sztowano, a w godzinę później sprowadzono także' na 
inspekcję policyjną Helenę Buczek, która, badana 
przez komisarza inspekcyjnego, jakim sposobem rze
czy owe znalazły się w jej kufrze, odpowiedziała, 
śmiejąc s ię : „Kupiłam to przed kilkoma miesiącami, 
aby mieć gotową bieliznę w razie śmierci.1'

Po tem zupełnie niespodzianem odkryciu wysłano 
ajentów Spanga i Tauletza do Rzęsny Ruskiej celem 
aresztowania także Piłata i Maksymy Iwaniszyn i 
przeszkodzeniu swatom złodziejskim.

Badanie policyjne wskazało nadto, że głównym 
sprawcą śmiałej kradzieży musi być Piłat, który, 
sprzedawszy skradzione rzeczy, postanowił ożenić się 
i spokojnie pędzić, dalej żywot.

Czy policja zdoła odszukać skradzione przed
mioty —  przyszłość okaże.

Za dręczenie zwierząt ukarała wczoraj policja 
grzywną handlarza bydła, Leizora Sigala z Witkowie, 
który pokrępowawszy zwierzętom sznurem nogi rzucił 
je na wóz i pomimo jęków biednych zwierząt dalej 
je transportował.

W biały dzień, gdyż o godzinie 9. rano, zuany 
złodziej, Józef Janiszewski, porozbijał wczoraj w gma
chu ratuszowym na kurytarzach ustawione szafy, 
z których skradł rozmaite suknie Uciekającego rzezi
mieszka przytrzymali strażacy pożarni i sprowadzili 
na inspekcję policyjną.

Przez okno dostali się wczoraj w nocy nieznani 
sprawcy do mieszkania p. Józefa Zulaufa przy ulicy 
Panieńskiej 1. 5 i skradli ztamtąd suknie i srebrne 
przedmioty wartości 100 zł.

Smiatą kradzież kieszonkową popełniono wczo
raj o godzinie 11. rano na szkodę pani R. Lieber- 
manowej. Przechodząc przez plac Marjacki została 
ona silnie potrącona przez wcale elegancko ubranego 
złodzieja, który przy tej sposobności wyciągnął pani 
L. pugilares z kwotą 60 i kilka guldenów.

Zuchwały żebrak. Aresztowano żebraka Samuela 
Majera Mimełesa, który napadł wczoraj rano liwe- 
ranta Mojżesza Rosnera, będącego obłożnie chorym, 
i żądał w natarczywy sposób jałmużny, a gdy mu 
jej odmówiono, rzucił się na Rosnera i omal że go 
nie ugodził laską w głowę.

Pożary W Jaryczowie nowym pod Lwowem, 
zniszczył ogień mienie czterech gospedarzy, których 
strata w części tylko ubezpieczona wynosi 6000 złr. 
W Batiatyczach, w powiecie żółkiewskim pogorzałi 
25 gospodarzy, z których tylko jeden był asekuro
wany. Ogień wznieciły dzieci, bawiąc się zapał
kami.

Rzekomy pożar lasów. Zarząd dóbr spaskich 
donosi, że wiadomość o paleniu się 150 morgów 
lasów hr. Wodzickiego powstała ztąd, iż na takimże 
obszarze wypalały się zeszłoroczne zręby pod kultu- ę 
lasową.

Ónara czy interes. P. Władysław Weber, ro
dak nasz, w Ameryce przebywający, pisze do Dzień. 
Pozn. iż naszym powodzianom ofiaruje darmo 5 ty- 
oięcy akrów gruntu na wolnej ziemi meksykańskiej. 
„Bardzo wdzięczni jesteśmy —  pisze Dz. Pozn. — 
szanownemu ofiarodawcy za dar tak wspaniały, ale 
będzie on stokroć wspanialszy, jeśli ziemię tę Ame
rykanom sprzeda, a pieniądze za to wzięte na powo
dzian przyszłe. Wolimy bowiem żyć, pracować i umie
rać tu w ojczyźnie naszej, niż szukać szczęścia poza 
jej granicami.”

Udała operacja. Donoszą z Warszawy : Kiryło 
Pawluczak, któremu dr. Krajewski dokonał całkowi
tego wycięcia krtani, w d. 1.0. bm. opuścił szpital 
w stanie, nic do życzenia nieprzedstawiająoym, Liczne 
grono lekarzy, w liczbie których był prof. i b. dzie
kan Brodowski, badało starannie Pawluczaka na dni 
kilka przód wyjściem jego ze szpitala. Przyrząd sztu
czny, zastępujący krtań, wyrobiony jest z twardego 
kauczuku i składa się z dwóch różnych części, które 
pacjent sam dowolnie może wyjmować i zakładać i 
w miarę potrzeby oczyszczać Pawluczak mówi dobrze 
szeptem, a gdy chce użyć głosu, zakłada przyrząd 
stożkowy w jednej ze wspomnianych dwóch części. 
Mowa jest bezdźwięczna, a dłuższe przebywanie przy
rządu, głos urabiająeego, ogranicza oddychanie tak, 
iż pacjent woli przyrządu tego nie używać. Operacja 
była wycięciem całkowitem, gdyż i nagłośnia, którą 
operator pierwotnie miał zamiar zostawić, później zo
stała usuniętą. Operacja spowodowana była obecnością 
złośliwego nowotworu w krtani. Badanie drobnowi- 
dziwe wykazało, iż nowotwór był rakiem włóknistym. 
Obecnie dr. Krajewski zajęty jest opracowaniem da
nego przypadku. (M edycyna j

Korespondencja redakcji. Szp. M. w Tarnopolu.
Z całą przyjemnością bylibyśmy zamieścili ale mniej 
więcej zaraz po uroczystości. Dziś rzecz mocno spó
źniona.

Arcyksiążę Wilhelm przybył onegdaj wieczorem 
do Lwowa. Na dworcu zgromadzili się reprezentanci 
władz cywilnych i wojskowych —  na peronie usta

wiono kompanję honorowę z muzyką. Arcyksiążę sta
nął w hotelu Zorża, przed którym ustawiono też war
tę lionon rą. Wczoraj odbył areyks. Wilhelm inspek
cję artylerji.

Czy to po ludzku?... W kamienicy przy ul. 
Stanisława 1. 10 zajmował jeden mały wilgotny po
koik w parterze dorożkarz Kaleczak, znajdujący się 
obecnie z powodu braku zajęcia w najokropniejszej 
nędzy. To też nie zapłacił czynszu, a właściciel owej 
kamienicy uzyskawszy sądowy nakaz rumaeyjny, wy
rzucił rzeczy biedaka na alićet Stało się to o godz. 
7. wieczorem jeszcze dnia 20. bm.; rzeczy te do dnia

biedny człowiek nie mając przytułku śpi w nocy na 
ulicy obok swoich gratów, z których połowę już roz- 
kradziono. Prośby i błagania nie mogą zmiękczyć 
właściciela domu, który odwołując się na literę pra
wa przypatruje sio z okna nędzy ludzkiej.

Kaleczak jest żonaty i ojcem jednego dziecka.
W sp r a w ę  tę wmięszała się onegdą, policja, wła

ściciel domu jednakże odmówił wszelkich wyjaśnień 
odwołując się na nakaz rumaeyjny.

Nie przeczymy, że gospodarz postąpił prawnie— 
czy po ludzku -  to inna sprawa.

Znaczna kradzież. W drodze z Podwołoczysk 
dc Wiednia skradzioną 9. lub 10. bm. powracającemu 
z Kijowa kupcowi p. Karolowi Fischmanowi, z zam 
kniętego kufra, dębową szkatułę 2 cale długą a 2 i 
pół wysoką, wewnątrz niebieskim jedwabiem wyłożo
ną, która zawierała parę brylantowych kolczyków, 
wart. 3000 złr. w czarnym futerale, garnitur z sza
firów, a to: broszę o trzech szafirach, kolczyki, każdy 
o jednym dużym szafirze i z brylancikami oraz bran
soletę o jednym dużym podługowatym szafirze z bry
lancikami, wart. 3000 złr., drugą bransoletę z dużą 
perłą i brylantami po obu stronach, wart. 100C złr. 
w bronzowym fnterale z petersburską firmą Johan- 
sohna; broszę koralową o trzech koralach, z których 
środkowy djamentami wysadzany wart. 300 złr., w 
czarnym futerale i tuzin kolorowych batystowych 
chusteczek, znaczonych monogramem N. F. Poszko 
dowany spostrzegł swą szkodę dopiero w Wiedniu- 
zaraz po odebraniu kufra. Nie ulega wątpliwości, że 
kradzieży tej dokonano w wagonie pakunkowym pod
czas jazdy.

Jedna, jedyna krowa.
(Nowela, egzekucyjna.)

Był wieśniak, który nie posiadał nic prócz 
jednej, jedynej krowy, kupionej za pieniądze zdo
byte długoletnią, żmudną pracą. Nieba widocznie 
błogosławiły go jednak pod względem tego jedy
nego nabytku. Krowa bowiem wyglądała znakomi
cie i codziennie dawała nie mało litrów mleka.

Tuż obok m ieszkał inny wieśniak. Ten grał, pil 
i włóczył się cały dzień — aż wreszcie ostatnią 
sztukę bydła wygnał ze swej zagrody. Gdy już nic 
nie posiadał, zabolało go bardzo, że sąsiada wyży
wia jedna krowa. Taką krowę, wartoby mieć, po
myślał, —  a zły duch szepnął mu do u ch a : W ięc 
idź i weź.

W łościanin nie dał sobie dwa razy powtarzać 
i ukradł krowę. W  pobliskiem miasteczku ją  sprze 
dpi, a za uzyskaną gotówkę knpił inną, ale tak, 
że została mu jeszcze i jakaś reszta do częścio- 
wegt bodaj zalania budząeych się wyrzutów su-
mmma.

Nie długo atoli cieszył się swą przemyślno
ścią. Ramię sprawiedliwości przychwyciło złodzie
ja i wieśniak d ista l się do aresztu. Sędzia skazał 
go na kilkumiesięczne więzienie i na zapłacenie 
poszkodowanemu tytułem wynagrodzenia szkody 
50 zł. Nicpoń odsiedział swoje, wrócił znowu do 
rodzinnej zagrody, doił krowę i spożywał jej m le
ko, a o zapłaceniu szkody am myślał.

Poszkodowany idzie tedy do sędziego. Ten 
każe woźnemu udać się do nicponia i jak prawe 
przypisuje,, zagrabić jego rzeczy na zaspokojenie 
przysądzonego biedakowi wynagrodzenia.

W esół i zacf.owoIo.iv, że przecież raz inoże 
przyjdzie do swego mi°nia, pokrzywdzony s1 ieszj 
z woźnym sądowym do zagrody sąsiada. W izbie 
tylko buteleczka z wódką, a w kuchni i piwnicy 
nic nie ma. do zagrab enia —  ze stajni tyiko do
chodzi ryk krowy. „Tę zagrabim y” woła wieśniak. 
W oźny jid n ak , wykonawca prawa, patrzy na n ie 
go wielkiemi oczyma i mówi : „Co ? Grabić jedną, 
jedyną krowę ? Czyście oszaleli ? N ie znacie więc 
ustawy z 10. czerwca 1887, dziennik praw państwa 
nr. 74? .Daleki jestem  od tego, łbym m iał grabić 
jedaą krowę, albo w edług wyboru dłużnika dwie 
kozy lub trzy owce i potrzebną dla nich na 2 ty
godnie paszę. Chodźmy ztąd, zrobię relację, że u 
waszego dłużnika nic nie znalazłem do zagrabie
nia — ale prawda, zapłacicie jeszcze koszta egze
kucji.”

— No, ale cóż ja  —  mówił biedny włościa
nin —  mara zrobić ? Przecież i ja  miałem tylko 
jedną krowę, którą mi ten nicpoń ukradł i wymie
nił na tę: dla czegóż jego krowa nieuczciwie naby
ta ma być przez prawo więcej bronioną i strzeżoną 
aniżeli moja, na którą ciężko pracować m usiałem ?

—  E, — odpowiedział woźny — to jest sub 
telność prawa, której nie k iżay  chłop zrozumi — 
i odszedł, zostawiając wieśniaka ze sm utnie spu
szczoną głową.

Wtedy schwycił go miejscowy pisarz po- 
kątny.

— Przyjacielu nie badź głupim  — mówił — 
ukradnij krowę temu nicponiowi i zamień ją  za 
inną, a wówczas on nie będzie m iał ci co zagra
bić i prawo będzie strzec twojej jednej, jedynej 
krowy.

Czy wieśioak posłuchał te] rady i w ten spo
sób przyszedł do krowy i prawnej dla niej ochro
ny —  nie mogłem się dowiedzieć.

'Wiadomości literaokis i artystyczno,

onegdajszego a więc przjz 5 dni leżały na ulicy, a

i

Podręcznik austrjackiego prawa wekslo
wego. Na-dsał dr. Józef Retinger. Kraków 1888. 
Nakładem Ż u p a n s k i e g o  i H e u m a n n a .

Do pokaźnej liczby dzieł, jakiemi wzbogaca się 
nieustannie uboga jeszcze stosunkowo nasza literatura 
prawnicza, przybywa obecnie nowa źródłowo opraco
wana książka dr. Retingera pod wyżej wskazanym 
tytułem. Oprócz dobrego przekładu tekstu austrjackiej 
ustawy wekslowej, rozwinął tu antor szerszy pogląd 
na zasadnicze defiuicje pojęć prawa wekslowego w o- 
gólności. Po krótkim ws.ępie, w którym K reśli autor 
historyczny pogląd na rozwój ustawodawstwa wekslo
wego od najpierwszych tegoż zawiązków aż do dzi
siejszego jego stanu w poszczególnych państwach, cy
tuje dr. R. w całej rozciągłości ustawę wekslową dli 
dawnej Rzeczypospolitej polskiej, wydaną podczas 
Sejmu czteroletniego w r. 1775. Okazuje się z niej, ^ 
iż jest ona wielce zbliżoną do dzisiejszej naszej 
wekslowej ustawy, a współcześnie nie ustępowałaby^,

l a  le taramis an Fmttrs
W  Łwtwto nil ca B a lick a  Ucxl»a 13, —  p o lec*

Angielskie płaszcze gumowe 
Kalosze męskie i damskie.
Parasole deszczowe od I złr. 20 ct.

od 6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4  50. 
Pledy i szale damskie. Kufry podróżn i torby. 
Koszule męskie, kołnierzyki, man- 

szety 1 koszule nocne. /

Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
w cenie I złr. 40 ct.

Cylindry i kapelusze filcow e m ię k k ie  i  tw a rd e . 
Necesayry męskie do podróży.

Wózki dziecinne od 7 z łr . począwszy. 
Meble luksesowe.
Wyroby koszykarskie.
Stoliki na kwiaty.
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w nie.znm ustawodawstwu wekslowemu innych 
państw.

Komentarz do tekstu austrjaeKiej ustawy wekslo
wej i procesu wekslowego, opiriteował autorrna pod
stawie orzeczeń i rootywi w najwyższego trybunatu, 
uważając ten rodzaj interpretacji ustawy 'za nierównie 
odpowiedniejszy dla praktycznego zastosowania ak 
teoretyczne wywody, mające więcej naukową wartośó. 
Już to samo świadczy o wielkiej pracy autora.

Zewnętrznie również odznacza się książka nader 
korzystnie, jak w ogóle wydawnictwa Heymanna i 
Żupańskiego.

Repertoar teatralny. Jutro w piątek: „Szach- 
mat", komedja Blizińskiego.

„Ustawy naftowe." Pod tym tytułem opuściło 
w tych dniach prasę drukarską w Kołomyi dzidko 
p. Adama Dębickiego, zawierające ustawy naftowe, 
obowiązuje w Galicji, z motywami rządowemi, oduo- 
śnemi rozporządzeniami i przepisami (w tekście pol
skim i niemieckim). Cena egzemju, 1 Mr■

W ostatnim zeszycie „Rjvue ind-pendante,
wychodzącej w Paryżu, znajdujemy nader pochlebną 
wzmiankę o naszym galicyjskim dwutygodniku ilustro
wanym Sicipt. Podnosi ona równie typograficzne i 
literackie zalety polskiego wydawnictwa, któie w na
der krótkim przeciągu czasu pozyskało już sobie 
wielce zaszczytne oceny wr pierwszorzędnych czasopi
smach francuskich. L a  Iłtvue  independante łączy 
się z ogólnym chórem, dobrą przyszłość wróżąc 
Światu, który podobno na targu księgarskim pary
skim zyskał już sobie pewien rozgłos i odbyt han
dlowy.

NewoŚCI teatra lne. W zeszłą niedzielę ujrzały 
w teatrach paryskich światło kinketów dwie nowości, 
które wzbudzały ogólną ciekawość. W O d e o n i e 
wystawionio dramat pani Judyty G a u t i e s  p. t. „la 
marchąndis da sourires)  a w teatrze C l i a t e l e t  
„Germinal11 również dramat, przerobiony ze znanej 
powieści Zoli

Pierwsza sztuka, o treści wziętej z życia japoń
skiego zyskała dawno już niebywałe powodzenie. Po
nieważ rzecz dzieje się w Japonji, w ię^ tak  kostjumy 
osób jak i dekoracje są wedle czystego stylu japoń
skiego. Kostjumy sprowadzono oryginalne, a na ude
korowanie sceny nie żałowano naturalnie kosztów, 
sama więc wystawa ma być tak śliczną i zajmującą 
jakiej Paiyż dawno nie widział. Lecz i sama sztuka 
zyskała powodzenie i krytyka wyraża się o niej na
der pochlebnie.

Dziwnym zbiegiem okoliczności obok tego 
dramatu japońskiego, o na wskróś idealistycznej 
i romantycznej tendencji, przedstawiono [równocze
śnie realistyczną sztukę Zoli O ile zaś pierwsza 
zyskała jak największe powodzenie, o tyle Germinal 
znudził i zmęczył słuchacza i jednem słowem Zola 
tym razem upadł...

Czyżby ten przesadny ton, mający niby to tylko 
odzwierciedlać wiecznie rzeczywistość, miał się już 
znudzić? A w jakim rodzaju jest pisany Germinal, 
łatwo sobie wyobrazić z faktu, że nawet cenzura 
francuska początkowo zakazała ten dramat i zaledwie 
po usilnycii staraniach kilku deputowanych przestawić 
go zezwoliła.

Ruch stowarzyszeń.
(m) Czerwony Krzyż. Walne zgromadzenie 

członków „Czerwonego krzyża" odbyło się wczoraj o 
godzinie 11. rano w sali ratuszowej. Przewodniczył 
marszałek krajowy kr. T a r n o w s k i .  Sprawozdanie 
roczne z czynności towarzystwa zawiera następujące 
szczegóły .

Jak w roku poprzednim, tak i w tym, ja ko po
kojowym, stowarzyszenie w rozwoju swoim nie ucier
piało i na żadne próby wystawionem nie było. Człon
ków wieczystych liczy towarzystwo 3, członków zwy
czajnych za rok 1887 2661, zaś członków wspiera
jących za 1887 rok 142. Majątek towarzystwa po
większył się w roku ubiegłym o 5.315 złr. 74 ct. 
Cały majątek stowarzyszenia wynosi z końcem roku 
1887 53.744 złr. 68 i pół ct. w gotówce i efektach, 
tudzież 902 złr. 86 ct. w inwentarzu. Pomimo, iż 
stan członków powiększył się znacznie, przychód sto
warzyszenia w r. 1887 okazuje się mniejszj o 2.438 
złr. 29 i pół ct., aniżeli w roku 1886. Bóżnica ta 
okaże się mniejszą, gdy sit uwzględni, że w przy
chodzie za rok 1886 mieszczą się odsetki od papie 
rów wartościowych nietylko za rok 1886, lecz także 
za rok 1885 w kwocie 1370 złr. 68 ct. Właśoiwa 
wiee różnica w przychodzie test tylko 1.067 złr. 61 
i pół ct., którą można wyjaśnić tem, iż wielu człon 
ków zalega z wkładkami. Zarząd stowarzyszenia roze
słał za pośrednictwem biur powiatowych odezwę do 
wszystkich obywateli w kraju z prośbą o przyjęcie 
rannych lub ozdrowieńców w prywatną bezpłatną pie
lęgnację na wypadek wojny. Dotychcza« wpłynęło 
334 deklaracyj. Jeżeli się zważy, że wielu deklaran- 
tów przyjmuje, kilku a nawet kilkunastu rannych lub 
ozdrowieńców, nakoniec jeżeli się i to zważy, ile tru 
dności z tem jest połączonych, to zaiste ofiarność na
szego obywatelstwa nie pozostawia nic do życzenia.

W myśl przepisów, dotyczących prywatnej pielę
gnacji t&inhang zur freiwilligen Sinitiitsptlege", pag. 
49, Abschnitt a i b), mogą także osoby prywatne 
chorągiew Czerwonego Krzyża wywiesić, skoro się 
zobowiążą utrzymać szpital dla 20 chorych lub ran
nych. W wypadku tym należy dotyczącą komendę 
korpusu zawiadomić i aprobatę tejże uzyskać. We
dług artykułu 5. „Genfer Conventicn“, przysłużą 
opieka międzynarodowa każdemu, który przyjmuje 
choregu lub rannego żołnierza do pielęgnacji; takowy 
zostaje uwolniony od obowiązku kwaterunkowego, czę
ściowo także od ewentualnej kontrybucji wojennej.

W dalszym ciągu omawia sprawozdanie obszer
nie urządzenie szpitalu na wypadek wojny, stacji od
poczynku itd.

Sprawozdanie to przyjęto bez dyskusji do wiado-

JLwów, % Izby handlowej
dnia 25. kwietnia 1888 r,

A K O je  za sztuky lutz ku po i u; LirŹRi-cgG 
{olej galieyj. Karola Ludwika po /!;•. m. U 

„ 1 wo wek o-czem iuwiecko-jaska po 200 zł. \v— 
rianku hipotecznego galicyjskiego po 20 ' /A. wił 
Banka kredytowego galicyjskiego po 300 zł. w a,

L is ty  i s i t s w o e  s a  loo  sł.
Bank* hip . gallc. 6-proo. w. a. . . ,
B anka k ip . gallc.6-pr. w .a. wyloa. z  10pr. prem- 
B anka krajowego A 1 pól proc. w . a. lo i. 51 1, 
T ow arayitw o kredyt, gal. 5-proo. w . a . ,
T o w a n j itw o  kredyt, gal. 4-proc. 
Tow . kredyt, gał. 6-proo.
T ow . krady galle. 
T ew . kradyb gal. 
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• A l pół 
Ile. 4-pr
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proo. 

proo. w.
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L is  t y  d l n i n e  a a  lOO z ł .
iłsL  K tU . kr. włość. S°/» w . a. w  likwid. 

e  n w * n W n
Obllgl za lOO zł.

lodemnlzacyjne galic. 6°/» m. k. 
Komunalne Banka kraj. 5% w. a. I, em. 
Potyczka kraj. z r. 1S73 6°/« w. a. 
ło ś y c tk a  * ,  1883 A1/,0/, w . a. .

Losy.
Miasta Krakowa * •

B Stanisławowa . • • •
U snety.

Dukat holenderski .  • .
Dukat cesarakl . . . . .
Hapoleoudor . . . . . .
PółŁmperial . . . . . .
Rubel rosyjski srebrny ,  «

-  „ papierowy . . .
I f0  marek niem ieckich . i -___
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mości. Następnie p. Kwiatkiewioz przedstawił zam
knięcie rachunków. Mąjątek stowarzyszenia z dniem 
31. grudnia, wynosił: w kapitale stałym 6.041 złr. 
92' c l ' W kapitale obrotowym 6.720 złr. 77 i pól 
ct. w gotówce, a 40.981 złr. 99 ct. w efektach. Wy
działowi udzielono absolutorjum, poczem nastąpiły 
wybory. Do wydziału wybrani zostali p p .: Alsner
Karol, dr. Biesiudecki Alfred, Dymet Michał, Hawry- 
szkiewiez Sylwester, Jasiński Aleksander, br. Jorkasch- 
Koeh Adolf, Lazarus Maurycy, Loebl Herman, Meru- 
nowicz Józef, Mochnacki Edmund, lir. Potocki Alfred, 
dr Rieger Zygmunt, bar TJoiTmszkan Agust, Schayer 
Karol, Śchusier Juliusz, BcheUenberg August, hrabiS ’ 
Tarnowski -Jan, Weiueit Arnold, Zacharjewicz Juljan, 
Zaleski .Filip. Jako zastępcy wydziałowych: dr. Piłat 
Tadeusz, Wallach Jan. Cenzorami wybrano pp. Jana 
Wallacha, Oskara Kreysera i Piotra Miączyńskiego, 
zastępcami łychże pp. Michała Dymeta i Scliayera 
Karola.

Rada nadzorcza Tow. wzajemnego kredytu
we Lwowie ukonstytuowała sio na dniu 20. bm. wy
bierając z grona swego prezesem p. Kreysera Oskara, 
zastępcą p. Kobielskiego Franciszka, sekretarzem p. 
Picrożyńskiego Eugeniusza. Do komisji kontrolującej 
wybrano pp. dr. Lewakowskiego Marjana, Rutkow
skiego Wojciecha i Janikowskiego Tomasza. Dla człon
ków dyrekcji przeznaczono następujące czyn: ości: 
przewodnictwo dyrekcji oddano p. Walichiewiczowi 
Michałowi, zarząd kasy i portfelu p. Kuźniewiczowi 
Wincentemu, kontrolę kasy i ksiąg p. Mussilowi 
Adolfowi.

Gospodarstwo, przemysł i harsdc*
Hiink rolniczy we Lwowie odbył onegda 

w obec ek. notarjusza dr. Jasińskiego doroczne zgroma
dzenie, na kiórem zjawili się reprezentanoi .55 udziałów. 
Zgromadzenie zagaił prezes p. Augustynowicz Bolesław, 
dziękując tym członkom, którzy mimo niepowodzeń da
wniejszych wytrwali do końca, uznając tym sposobu u 
użyteczność instytucji,  która dzisiaj zdobyła sobie już 
zaufanie w świecie handlowym — a jedynie naszych 
producentów pozyskać nic może. Ze sprawozdania dy
rekcji wynika również, że mimo niepewnej sytuacji po- 
litycznoj, która nakazywała jak największą oględność w 
transakcjach zbożowych i mimo podniesienia cła od 
zboża w Niemczech, co dotkliwie dało się uczuć wywo
zowi — instytucja jest w rozwoju, co wskazuje obrót 
ziarna większy o 13.000 cetn. metr jak w r. 1886

Z wykazu obrotu zboża okazuje się, że Bank za
kupił komisowo: Żyta 3471 cetu metr.,  sprzedał 3321 ; 
pszenicy 13.064 kupił,  12.863 sprzedał; jęeznfenia  ki. 
1614, sp. 1602, owsa k. 3134, sp. 2666 ; nasion k. 1253, 
sp. 1212 itd. Ogółem zakupił 23.061 cetn. metr., sprzedał 
23 046 cetn. metr. Obrót kasowy wyuosi 4,12S.S02 złr.

Bilans za rok 1887 wykazuje 240.294 złr. w stanie 
czynnym, w stanie biernym 246.399, czysty przeto zysk 
2895 złr.

Na wniosek członka komisji rewizyjnej p. Cz. Lek- 
czyńskiego zgromadzenie udzieliło absolutorjum dyrekcji 
a na wniosek komisji kontrolującej — uchwalono cały 
zysk rozdzielić jako dywidendy od udziałów, w wyso
kości 7pre , czyli od udziału pełnego 14 złr. Dywidenda 
wypłaconą zostanie tylko od tych udziałów pełnych, 
które wpłacone zostały w roku 1887 i 1886 — do udzia
łów wpłaconych poprzednio, a zmniejszonych wskutek 
dawniejszych odpisów — dywidenda zostanie dopisana w 
wysokości 11 złr. 70 cnt.

Przy wyborze komisji rewizyjnej i pięciu człon
ków rady nadzorczej w miejsce wylosowanych, wy
brano tych samych ponownie i n t  tem zakończono po
siedzenie.

W l e d e u ,  d n ia  25. k w ie tn ia  1888 r. 
(godz. 1 m in . 45 po po łudn iu).

A kcje a lpejsk ie  T ow arzystw a górn iczego  .
,  w ęg ie rsk ie  b an k  kredytow ego , #
„g B an k u  ang lo -austrjack iego  ■ • ,
„ U n ionbanku  * •
.  ko le i K aro la  Ludwika • ,
.  ko le i północnej . * -
.  kole .ełudniowej (Lombardy) • ,
.  T r a m w a j u ..........................................................
.  kolei państwowej * •
.  ko lei Lw owsko-Czerniol l« "klej *„ ko le i węgiersko-północno-wschodniej

L esy kom unalne w iedeńskie • * •
Akcje Tow arzystw a tnreokiego zarząd* tytonia  
G alicyjskie obligacje indem uizacyjne • •
Akcje kolei półnoono-zacbodn. (lit* B . BlbethM)
Losy regulacji  ................................................
A kcje B a n -u  dla krajów korennyeb .  •
R e n u  w ęgierska ałota  ....................................
Akcje B an k rersln a  •
R osyjski rnbel papierow y . . .  • •
Renta w ęgierska papiarew a • •  •
Akcje kredytow a * •  e •
A kcjo kole* rala Lmdwiha ,  ■ •  <
A kcja kole. p jład n lew ej • • •  « «
Ki j  .  u . . y .  • • .  e •  •

B e r l i n ,  d n ia  24. k w ie tn ia  1888 r. 
(godz. 1 m in . 45 po po łudn iu ).

Koeyjski rubel papierowy .  .  .  .  .
Akcje ts -Jacuś kreJ towa • • .  .  •
Ak kolei K arola L u d w ik a . .  •  . ■
Austrjackie banknoty . . . • • •  
Akcje koloi południowej (Lombardy) . • •
Roayjaka potyczka wschodnia . • • •
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197 25 196 50
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76 50 76 —
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m. 1 68 m . 1 67
137 25 136 50

78 — 79 40
160 50 160 20
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50 50 50 40

Przegląd polityczny.
* A ustrjackie ministerstwo rolnictwa rozesłało 

sprawozdanie z swych czynności za lata 18S1 do 
1887.

* „Jutro także Berlin przywdzieje odświętną 
szatę, ażeby uczcie przyjazd królowej angi8lsk;e j“ 
—  piszą reptylje niemieckie ks. kanclerza, te same, 
które inscenowały niedawno wyprawę Krzyżową 
przeciw angielszczyźnie, które do ostatniej chwili 
utrzymywały, że jest świętokradztwem, ażeby kró 
Iowa angielska mieszkała w pokojach, niegdyś 
przez królowę Ludwi :ę zamieszkiwanych. To pra
wda, że to, co dziś cytujemy, piszą w części ofi
cjalnej, tam te zaś ataki wymierzone były w części 
nieoficjalnej!

Królowa angielska nie po raz pierwszy przy
bywa do Berlina. Była ona tam od 12— 28. sier
pnia 1858 i zamieszkiwała wraz z swym m ałżon
kiem Babelsberg. W stolicy nie było podówezas 
chorego króla Fryderyka W ilhelma IV., a rządy 
sprawował zmarły obecnie, cesarz jako następca 
tronu. Wówczas królowa Anglji miała lat 40, mąż 
zaś jej 30. Z Babelsbergu rzy razy odwidziła 
Berlin, ku wielkiej radości mieszkańców, dla któ
rych zabawy dworskie, iluminacje i lestyny były 
po lówczas w wielkiej cenie. To też pod wpływem 
tej opinji serdecznie w itał ją ówczesny burm istrz 
N a u n in , robiąc w swej przemowie aluzje poli
tyczne.

Dziś inaczej zupełnie zapatruje się na przy
jazd królowej ludność Berlina i nie będzie dla 

fumów festynu ni zabaw w Thiergartenie, bo 
druga żałoba cięży nad cesarską rodziną, nie 
znajduje się burmistrz, któryby przemowie sw(j 
nadał cechę polityczuo-wolnośeiową, a organy 
kartelowej prasy postarały się, ażeby królowę an
gielską przedstawić jako intrygantkę, czyhającą na 
całość i spokój Niemiec i —  ks. kanclerza.

D ru °7 więc wjazd cesarzowej do Berlina 
nie pozostawi tak miłych wspomnień dla niej jak 
wjazd pierwszy.

K u rs  giełcly wiedeńskiej.

('Telegramy e innych p>sm).
K r a k ó w  28. kwietnia. W K inburn ,p rzy  ujściu 

Dniepru oficerowie od Saperów i inżym ejji robią 
próby z świetlnymi balonami. Balony te są z przej
rzystego płótna i napełnione gazem. Połączone 
drutem  z baterją umieszczoną na ziemi i zaopa
trzone w 'am py elektryczne świec ą w wysokości 
200 metrów na cztery mile kwadratowe w około. 
(W . T ayhl).

B u d a p e s z t  23. kwietnia. Malarz Munkaczy 
oświadczył z Paryża telegraficznie, że bierze ua 
siebie pokrycie kosztów pogrzebu swego byłego 
nauezycii la Szamossy. Szamossy zm arł w nędzy 
w szpitalu (IF . Tagbl.).

R z y m  23. kwietnia. Organ Garybaldczyów 
wśród ponownych wycieczek przeciw mocarstwom 
środkowej Europy publikuje odpowiedź Boulan- 
gera na adresy Garybaldczyków. Boulanger pro
testuje przeciw usiłowaniom mającym na celu 
rozdział rodzonych siostrzyc F rancji i W łoch i 
konstatuje, że nie pozbędzie się nigdy głębokiego 
szacunku, jaki żywi w obec Italji. Toż samo pi
smo przyrzeka Boulangerowi na wypadek wojny 
pomoc Garybaldczyków. {W . A llg. Ztg.)-

P e t e r s b u r g  22. kwietnia. Pogłoski roz
siewane przez prasę zagraniczną o ustąpieniu Toł
stoja i zastąpieniu go przez tajnego radcę Dur- 
nowo są niespodzianką dla Grasdanina. Grażda- 
nin  nie uważa takiego zwrotu za możliwy, przy
znaje jednak, że korespondenci zagraniczni w P e 
tersburgu często czerpią informacje z bardzo pe
wnych źródeł. W końcu dodaje, że wspomniana 
wiadomość pozostaje w związku z dumnem zacho
waniem się i uroczystym tonem, jaki przybrali 
niektórzy tajni radcy. Zresztą Grażdanin  staje w 
obronie istniejącego porządku, liberalizm zdaniem 
jego dał się już Rosji we znaki. Mimo to pogłosni
0 ustąpieniu, Tołstoja ze stanowiska m inistra spraw 
zewnętrznych ciągle się utrzymują. Jako jego 
następcę wymieniają jenerała Drentelua. ( W .
Allg Ztg A-

B e l g r a d  23. kwietnia. Na dzisiejszem po
siedzeniu skupczyny w toku debaty jeneralnej nad 
przedłożeniem m inistra wojny, dotyczącem reorga
nizacji a rm ji, przemawiało wielu radykalnych de
putowanych domagając się obniżenia stopy wojen
nej o połowę obecnego stanu i odjęcia wszelkich 
dodatków do płacy oficerskiej przjw iązanych. Po 
pizemówieniu szefa gabinetu Gruic-za, przyjęto o- 
grom ną większością ustawę o przywróceniu syste
mu milicyjnego w Serbji. (P . Lloyd).

M a d r y t  23. kwietnia. Z Palm as (wyspy 
kanaryjskie) donoszą pod dzisiejszą d a tą , że k ra 
jowcy napadli kantor angielski w Cabo - Ludy i 
wymordowali wielu urzędników z dyrektorem 
Moore na czele. Obawiać się należy ogólnej rzezi. 
Między krajowcami panuje wzburzenie. Motywem 
napadu był rabunek. (N . fr. P r )

G r a v o s a 23. kwietnia. H rabia Orth (arcy- 
książę Jan) po dwudniowej bytności odjechał via 
Spalato na własuyin jachcie. (JP . A. Ztg.)

B e r l i n  23. kwietnia. Czeladnicy szewscy 
w Berlinie w liczbie 12.000 osób zawiązali strejk 
celem uzyskania podwyżki wynagrodzenia o 33 1/3 
proc. (1F. A . Ztg.)

P e t e r s b u r g  23. kwietnia. Apelacyjny sąd 
wileński potwierdził w dniu 20. bm. testam ent ks. 
WDlgensteiua. Zastępca ks. Hohenlohe, adwokat 
Spasowicz wykazywał, że senat w analogicznym 
wypadku uznał testam ent rosyjskiego poddanego, 
sporządzony za granicą i nie przedłożony za życia 
testatora władzom rosyjskim —  jako ważny. T ru
dno więc przypuścić, by wyrok trybunału apela
cyjnego uległ kasacji. (Ń. fr. Pr.)

B e r l i n  25. kwietnia. Stan cesarza F rydery
ka uważają lekarze mimo chwilowego polepszenia 
za groźny i przygotowują na możliwą nagłą kata
strofę. W ielki marszałek nadworny Iładoliński o- 
trzym ał godność książęcą. (G. L .)

F r a n k f u r t  25. kwietnia. W reskrypcie 
wystosowanym do starszego burm istrza miasta, 
oświadcza cesarz Fryderyk, że protektorat m ające
go się odbyć w sierpniu międzynarodowego kon
gresu żeglużuego, który przyjął jako następca tro
nu, zatrzymuje także nadal jaku cesarz. (G. L )

L o n d y n  25. kwietnia. Izba gmin 219 gło
sami przeciw 165 głosom odrzuciła popierany przez 
Gladstona. a przez rząd zwalczany wniosek o od
roczenie obrad nad tem, aby zw róci'’ uwagę izby
1 zaprotestować przeciw wysokim grzywnom nało
żonym przez trybunał apelacyjny w Irlandii na 
Parnellistów. (G. L.)

A t e n y  25 kwietnia. A jencja Havasa donosi, 
że wiadomości z Krety przedstawiają sytuację jako 
dotąd nierozstrzygniętą. Ludność mniema jedno
myślnie , że ostatnie niepokoje w Canei zostały 
wzniecone przez ajentów angielskich w tym celu, 
aby Kreteńczycy żądali protektoratu Anglji. Ghrze- 
ścjanie są jednak zdecydowani oprzeć się wszelkim 
angielskim pokuszeniom. ( G. L .)

Z Rady państwa
Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Wiedeń 25. kwietnia. E tat policji państwowej 

przyjęto 113 głosami przeciwko 106. ..astępnie po 
przyjęciu tyt. „dziennik ustaw państwowych" po
siedzenie zamknięto.

Wiedeń 25. kwietnia. Komisja ekonomiczna 
przyjęła przedłożenie dotyczące ugody z Lloydem.

Wiedeń 25. kwietnia. Przed przejściem  do 
szczegółowych rozpraw nad budżetem m inister 
prezydent hr. T a a f f e  odpowiadał na in terpela
cję posła Engla w kwestji uregulowania swoj
szczyzny. Rząd badał tę sprawę, zażądał' nawet

opinij sejmów, aK te były tak z sobą sprzeczne, 
że łia ich podstawie nie dało się dotychczas sfor
mułować projektu, któryby m ógł być izbie przed
łożony. Rząd oczekuje pomyślnych skutków z wpro
wadzeniem ustawy o zabezpieczeniu na wypadek 
kalectwa co do ciężących n.i gm inach obowiąz
ków zaopatrywania ubogich. Zresztą będzie rząd 
dalej czynić usiłowania, aby jak najrychlej wystą
pić przed izbą ze sformułowanym wnioskiem.

Następuie przystępuje izba do dalszej rozpra- 
wybudżetowej. P rzy tytule „zarząd polityczny" za
bra ł głos A n g e r  e r żądając wspierania ruebu 
podróżników w krajach alpejskich. P  f  e i f  e r po
stawił wniosek, aby uchwalić rezolucję wzywającą 
rząd do przedłożenia projektu ustawy zapobiegają
cej rozszerzaniu się chorób zakaźnych. H o m p e r z  
omawia sprawę rozruchów chłopskich w Galicji 
spowodowanych nową ustawą drogową. Mówca 
twierdzi, że wńelu chłopów więziono niesłusznie, 
trzymano ich po kilka miesięcy w aresztach i po- 
sprzedawano im gospodarstwa.

Po przemówieniu sprawozdawcy, żąda Lin- 
derman szybkiego załatwienia ustawy o fałszowa
niu żywności, tak, aby jeszcze tego roku mogła 
wejść w  życie, uważa o l  tę  sprawę za ważniejszą 
niż wniosek Liechtensteina.

Posiedzenie trwa dalej.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 25. kwietnia. Pomimo że D u n a 

j e w s k i  na wczorajszem posiedzeniu podkomitetu 
wódczanego stanowczo oświadczył, że w umowie 
między obiema połowami paiistw7a nic zmienionem 
być nie może, puwzięto na wniosek R u t o w -  
s k i e  g o  uchwałę, by zniżyć kontyngent węgierski 
o 50.000 hektolitrów, a czas trwania stosunku 
kontyngentowego zamiast na 3 lata oznaczyć na 
10 lat. Uchwała ta robi, zdająjsię, nowe rokowa
nia z W ęgram i konieczne.

Wiedeń 25. kwietnia. Koło polskie postano
wiło reasumeję swej uchwały co do głosowania 
nad wnioskiem Liechtensteina, ponieważ okazało 
się, że 17 posłów wstrzymałoby się od głosowa
nia i wniosek L iechtensteina upadłby natychmiast. 
Dziś odbędzie się w Kole w tej sprawie m eryto
ryczna debata.

Wiedeń 25. kwietnia. Na propozycję gabinetu 
wiedeńskiego stambulski syuod grecki mianował 
metropolitą Hercogowiny L e o n c j o s a  (Słuwianin 
południowy).

Paryż 25. kwietnia. Na wczorajszej radzie mi
nisterialnej oświadczył F l o ą u e t ,  że demonstracje 
na ulicach usiały i dodał, że zarządzone są wszel
kie środki bezpieczeństwa kuutrzymaniu porządku 
publicznego.

C a r n o t  udaje się dziś przed południem w 
w towarzystwie ministrów D e l u n s - M o n t a u d  i 
L o c k r o y  w podróż do Bordeauw

M inister marynarki K r a n t z  wniesie wkrótce 
w izbie przedłożenie dotyczące kredytu w kwocie 
63 milionów na 8 lat. a to na budowle obronne 
w Brest, Cherbuorgu i Tulonie.

Paryż 25. kwietnia. Na dzisiejszem posiedze
niu uchwaliła izba wziąć pod rozwagę wniosek 
Barodela, żądający zniesienia kongregacyj zakon
nych. Floquet oświadczył, że będzie go zbijał. 
M inister Krantz wniósł sygnalizowane przedłożenie 
kredytowe.

Z 38 deputowanych departam entu Sekwany 
32 podpisało manifest, potępiający manewry ple
biscytowe.

Berlin 25. kwietnia. Stan zdrowia cesarza 
Fryderyka polepszył się. F eb ra  pofolgowała. Ce
sarz wstawał z łóżka i przyjął królowę angielską. 
Przyjęcie jednak trwało bardzo krótko.

Po południu odwidziła królowa w towarzy
stwie cesarzowej W iktorji cesarzową Augustę, gdzie 
była na herbacie. Dziś przed południem przyjmie 
personal ambasady angielskiej i kanclerza.

Berlin 25. kwietnia. H erbert Bismark brał już 
udział w naradzie ministrów państwowych.

Rzym 25. kwietnia. Crispi przedłożył izbie 
dokumenta w sprawie Afryki. Na wniosek B o n -  
g h i e g o  uchwaliła izba odroczyć dyskusję nad 
in terptlaeją co do polityki afrykańskiej na 3 dni, 
t. j. do czasu rozdania drukowanych dokumentów.

Belgrad 25. kwietnia. Po poprzedniej konfe
rencji z królem oświadczył Mikołaj C h  r  i s t i c z 
że podejmie się utworzenia gabinetu. >

Bukareszt 25. kwietnia. Aresztowano rosyj
skiego szpiega P arli czeanu, który agitował wśród 
chłopstwa.

Port w Gałaczu grozi zalewem.
Bukareszt 25. kwietnia. W Gałaczu zguieciouo 

agitację socjalistyczną.
B e r n o  27. kwietnia. Deputowany F ;i n d o r 1 c na 

łożu ęniiertenŁm.
W i e d e ń  25 kwietnia Giełda wieczorna, lwedyty 

273 70.
Wiedeń 25. kwietnia Cesarzowa z arcyks. 

W alerją zamieszka od poniedziałku w zamku Lainz 
pod W iedniem.

Wiedeń *2o. kwietnia. Do Frcmdenblutlu  te
legrafują z Berlina o wyniesienia trzech Polaków: 
Bolesława P o t o c k i e g o  z Beudlewa, Antoniego 
T a c z a n o w s k i e g o  z Szypłowa i Ł ą c k i e g o  
z Posadowa do godności hrabiów i zamianowaniu 
hr. P o u i ń s k i e g o  z W rześni dożywotnim człon
kiem izby panów.

Poznań 25. kwietnia. Rozeszła się tu wczo
raj pogłoska, która się dziś potwierdza o nadaniu 
pp. Taczanowskiemu, Potockiemu i Łąckiemu ty
tułów hrabiowskich. F ak t ten sprawił w koLch 
tutejszych bismarkowców wielkie wrażenie. P o
wszechnie przypisują to wpływowi cesarzowej.

Z Berlina donoszą również o wielkiern wrażeniu,- 
jakie tam wyniesienia te sprawiły. ^

Wiedeń 25. kwietnia. W edług doniesień z
B e l g r a d u  j u t r o  o g ł o s z o n ą  z o s t a n i  
d y m i s j a  g a b i n e t u .

Buda-Peszt 25. kwietuia. Jutro odbędzie się 
tajna narada biskupów węgierskich w kwestji 
kongruy.

Paryż 25. kwietnia. Dzienniki republikańsA.e 
omawiając ostatnie oświadczenie hr. Paryża co do 
wzajemnego postępowania konserwatystów celem
przywrócenia m ouarchji, uważają je  za identyczne 
z oświadczeniem Boulangcra.

W  obozie boulaużystów wybuchło rozdwo
jenie.

Paryż 25. kwietnia. < (świadczenie hr. Paryża 
kom entują jako zniesławienie.

Wiedeń 27. kwietnia. Giełda zbożowa Pszenica
7'24, na jesień 7’68, owies 5'43, kukurudza 6 78, iyt.o5A7.

Przyjechali do Lwowa
■In h 25. kwietnia 18S8 r 

IIOTEL ŻORZA. M. Szaszkiewiezowa, z Podola 
ros. K. Peekchin, z Wiednia. S. hr. Dzieduszyeki, z 
Gwoidźea. F  hr. Czosnowski, % Wołynia. II. Polko, ze 
Żółkwi. M. Bielikowiez, z Krakowa.

H OTEL FRANCUSKI. W. hr. Reyowa, z Psar. J  
hr. Drohojewski, z Krukienic. K. Piliuski, z Tarnowca. 
J. Liban, z Podgórza. R. Beyer, z Brzeian. S. Berg, z 
Wiednia. J. Speeht, z Wiednia.

H OTEL A NGIELSKI T, Żelechowski, z Karczowa. 
W. YouDga, z Trzeieńea. D. Biliński, z Bilina. J. Bti’- 
inan, z Berlina. A. Levy, z Barlina.

NADESŁANE

,z £ a g  .  .
Karlsbadzkie proszki musujące

i ból żołądka po nadmiarze piwa, wina, po- 
> v  trew mącznyeh i t. p. usuwają Lippinaime

JAJf LEWINSKJ
bndowniozy

przeniósł swoje b i u r o  t e "h  u i c z u e do lokalu

przy pl. Kapitulnym, 1. 7, I I . piętro.

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .  
Lekarz chorób dzieci

Dr- Ki aa Ljnierz Kaden,
b. Gew kliniki prof. W ide ihofera i Mnnti’ugo w W ie

dniu, asystent szpit. sw. żofji We Lwowie,

mieszka obecnie przy ul. Kościuszki, 1. 5, II. piętro, 
ord. 3.— i. godz. po poł.

Specjalista chorób nerwowych 22 3

D r. J . P R I  S
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych TJniw. ig — 
po odbyciu specjalnych studjów ir zakresie chorób ler- 
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c e  t a  w Paryżu - -  
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter do i W. 
Brykezyuskiego, obok gmachu Wydziału krajowego. 

Ordyuuje od 2—4 po połudn-n.

Dr. B E R G E R
specjalnie dla chorób płciowych. 

Poradnik  jego 1 zł. 20  ct.
(Koszta pocztowe 30 ct.) 2265

U l i c a  K a r o l a  L u d w i k a -  l i c z b a  7. 
Ordynacja dyskretna, także lUtownie, oraz i lek.

Wszech nauk lekarskich

Dr. A. Gońka
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

otworzył

Atelier dentystyczne
przy u lie j Kopernika 1. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwesólają- 
cyrn (Lustgas). 2236

Sztuczne zęby oprawne w złoto i kauczuku

S Ł C I K W K M A
napój' szeń ająoy stołowy,

•fc itM Z R y  k i r f e a  • •  kami w  ń i rń i i t  and 
Utaraok I natara.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Zwrócić należy uwagę na zamieszczony w nu 
merze dzisiejszym anons firmy Kaufmann 
& Simon w Hamburgu.

Pociąg i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

P ociąg
posp ie

szny

P o c iąg  
osobo- 

w y

Pociąg
m iesza

ny

5*5% 9 * 3 7 11*35
IO M 4 8*05 y 3*fiO
1 0 * 1 0 2*2»

u
3*19

10’O3 3 * 8 t 3-30

4-35
8*59

1*85
4*22

1044 410 4*50
6*10 10*301 y 12*38
6*22 1 9 * 0 01

a
1*08

6-20 11-06 12*22

11*47
804

6*30
9*16

9*34 6 -3 5 *o 5  2 0

04 28. PażdzierniKa 1881
Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ........................................
Z  P odw ołoczyak  . . . .
Z P odw ołoczysk  na P odzam cze 
Z C zern io w iec  . . . .
Z C liy row a, S try ja , S tan isław o

w a, llu a ia ty n a  i Ł aw ocznego 
Z  C hyrow a, S try ja  
Z C liy row a, S tan isław ow a,

S try ja  i I lu a ia ty n a  
Z B cłzca  [T om aszow a] •

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rak o w a  . . . .
Do P odw ołoczysk  !
Do P odw o łoczysk  z P odzam cza  
Do C ze rn io w iec  . . . .
Do C h y ro w a , S try ja , S tan is ła 

w ow a, B u czacza  i I lu a ia ty n a  
Do S try ja , C hy row a .
D o S try ja  i Ł aw ocznego  .
De B e łżca  [T om aszow a] • .

Przych. do Stanisławowa:
Ze L w o w a . . . . .

Odeh. ie Stanisławowa:
D o L w ow a ,

U W A G A : G odziny  oznaczone g rn b em i liczbam i, ozn acza ją  porę 
u n e n ą  od godziny  ti-tej w ieczór do 5 -te j i m . 69 rano.

6 -3 6

P ociąg

l o k a ’n y

8*10

9*39

C e n  7 zb oż a
z dnia 25 kwietnia 1888 r.

Hwów Czer-
niowce

Fs^euiGa
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzipak
Lnianka
Konicz czer.
Konicz. biała
Konicz. szw.

6 15— G’8 ) 
4 3 0 - 4  80
4"----- 6 5ś j
4 -----5 —
4 — 10 — 
4-50—5-25 
d-50 10—

1 8 - 3 8 - — 
2 0 - 3 0 —  
30— 36—

8 1 0 —0-7" 
4-40-4-60
4------ 5—
4 30—4-70
4 ----- 9—
3-85—4-50 
9—  10—

17— 35—  
30 - 3 6 —  
30 -  35—

6-10—8-75 6-20—6-70 
4-— 4-40,4 30—4-80
3 6 0 - 6  —14 20—5-30 
4- 4 75 3 60—3-90
4 2 5 -8 -2 5 ,4 -40 -9  -  
4 -5 0 _ 5 -_  4.10—4-80 
9------ 9-75 9—  10—

18 — 84— ,16— 35— 
3 J-—36 — 33 —46— 
28 —35-—|—•------’-

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 16 do 55-— 

— bez odbiorcy.
Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 24\50 do 

25"— .
Piękne gatunki pszenicy znajdują odbiorców na 

eksport.

T E A T R  H R . S K A R B K A .

D Z I Ś :

D O L A J M O I N '
Operetka w 3. aktach F . Zella. Muzyka Ryszarda 

G eneego.
Król Ludwik XIV. . . Zboiński
P au‘ de Maintonou . . Cichocka
Markiz d’ Aubigne, jej kuzyn . Laskowski
Ninon de L ’ Enclos . . . Radwan
P a i i  de Fronteuae ) przyjaciółki . Michlewiczowa 
Hrabina Houlieres ) Ninon Weigel
Markiz de Marsiliae, intriidcnt kró

lewskich te a t ró w . . . Myszkowski
Hektor, wicehrabia de Marsiliae jego

kuzyn . . . .  Skalski 
ż.bbe Lt. P latre . • Gasiński
Nanou Patiu ,  oberzystka „pod złotem

jagnięciem" . . . Ziinajer
Pani de Fi lbert . . Lomińska
Panna d’ Annenonville . . Rutkowska
Craston, paź Ninon . . . Babińska
Bombaidini, tambor-major . . Tias® ki
Notarjusz . . . .  ChunKowski 
Sierżaut . . . .  Lomiński 
Perotte, służący Ninon . . Gamski
Babtiste, .służący pani de Maiutenon Starzewski 
Jaoueline, kelnerka u Kanon . Zion 
Naczelnik straży . . . Seuowski

TYLK O  HA ŚW IĘTA
t a h  t a n i o .

Wino Dołowe wyborne flaszka 40 cl. 1 ^ 
Zieleniaki znakomite fl. 55, 65, 80 ct. j g  
Hegyalayery Samoroduer stare 80, 70 ct. I I złr.

_ _ .  * I
wiele innych tu nie wymienionych, i 

W ino stołowe wyborne flaszka 40 ct.'  Austrjackie.

UfaAiaczeTokayskie ilp. najtaniej oraz y węgierskie, NiiNheręer 
K loN ternonbnrger 
Yoftlniier 
D o u n i i  P o l o r

IIiinzLu 6% Ol. 
„  9 0
„  8 0„ 160

el.i >
M > CO 
”  ) ?

Y osliu ier  K ch la inhn rger fla szk a  90 ct. 
]* ra la te n  z ro k u  1 ->,i i , ,  1-25 ct.
oraz Cireckie, Keńskte, Hiszpańskie.

Poleca handel 
S T .  W O J C I E C H O W S K I E G O

róg u iicy  C horąiczyzny liczba 0.
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Kwietnia 1889 r.

r S 3 © - v a j a a . s  " t ^ z a s n .
i każde inne cierpienie nerwowe jakoto podagra, 
newralgja i stan osłabienia, zostaną pewnie i szybko

usunięte.

za pomocą nowo zkonstruowanych

aparatów 
elektro - galwanicznych.

Łatwe w zastosowaniu daj} te przez powagi lekar- ł •l®ol^ p̂ó?Sl*S.niCZnyC,l
skie używane i polecane aparaty znakomity ny skład s
skutek i dlatego poleca się je wszystkim chorym. 11 p. A d o l f a  K a n a r i e n v o g l a

2319

Lwów, ulica Jagiellońska liczba 12.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po l 1/* c e n ta  od w y ra z u .

' To n i o i  j a m  zawiązane w celu zabu- 
IV. dowania kilkunastu’ parcel w komple
ksie Wgo Emila Bertenriliana Brajera, 
przy ulicach Rrajerowskiej, p odlewsKiego, 
Szopena, Moniuszki we Lwowie,:przyjmuje 
zgłoszenia na zakupno pojedynczych grun
tów, wykonuje proje :ty, plany,H >sz’ rysy 
i udziela bliższych informacji. Listy 
odbierą : Zarząd realności Emila Bortemi- 
liana Brajera  we Lwowie. 668

A p t e k a  w Radzie-1--wie, poszukuje 
A  isystenta farmacji. Bliższa wiadomość 
u właściciela apteki. 667

Rutynowana, kaucjonowana e k g p e d y -  
( o r k a ,  telegrafistka,yposzukuje umie

szczenia. — Zgłoszenia przyjmuje Urząd 
pocztowy Tłuste. 666

Nowy transport p a r a s o l e k  1 U e -  
s z e z o c n r o n ó w , .  otrzymał i poleca 

po najniższych cenaeh Maurycy Bałłaban, 
P lac  Marjaeki 1. 8. 665

Poszukuje się n a u c z y c i e l k i  ś p i e w a
któraby za pobyt na wsi przez Maj 

i Czerwiec zechciała udzielać lekcji. —
Bliższe p  umienie listownie. Zgłoszenia
nod lit K.. K. w Administracji „Dziennika 
Polskiego.* 644

D i l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
•D plany, etykiety kupieckie i t. p. wy
konuje po niskich eenaeh Zakład arty- 
siyezno-litografiezny Antoniego Przyszlaka 
wo Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Ulica Kraszewskiego liczba 17,
zaraz w parterze 4 pokoje, przedpokój 

[ i  kuchnia od 1. Maja II .  piętro, 10 pokoi, 
j przedpokój, kuchnia i spiżarnia albo 

\ i 5 pokoi z przedpokojem, kuchnią i 
j spiżarnią 1. 21, 2 pokoje, s tajnia i wozo

wnia 1. 58, ul. Sykstuska zaraz, 2 pokoje, 
kuchnia i spiżarnia. 643

2 0 / 1 0  pokoi, balki n,
ą O ą  O  I. piętro, ulica K ra

szewskiego 23. 641

O lica Akademicka I. 33 w kwie
tniu będą do w ynajęcia: 6 pokoi ze 

stajnią wozownią, na pierwszem piętrze.

'Posznknje się lokalu z S—O 
r  większych lub 8 mniejszych 
jasnych pokoi w SrOdmleftciu 
(nawet w oficynach) od 1. kwie
tnia lnb iipca b. r. na drukar
nię. Zgłoszenia pod adresem: 
„D rukarn ia” w Administracji.

Piwo Pilzneńskie
z brow aru akcyjnego 

litrowa flaszka 17 ct.
(kaucja za flaszki 3 ct.)

Piwu z toiara KLEINA
’/, litrowa flaszka 10 ct.

(kaucja za flaszki 2 ct.) 
polecają

1 WOjCl
przedtem 2227

F. W . Królikowski
we Lwowie, dIbc Marjacii liczba 7.

Handel Karola Bałłabana ve  Lwowie
poleca 2275 a

ŚW IE ŻY  TRANSPORT
CHIŃSKO -ROSYJSKIEJ

H E R B A T Y
po nadzwyczaj umiarkowanych cenach:

pół kilo Kongo cesarskiej . . . złr. 21—
pół kilo F a m i l i j n e j .................złr. 3;—
pół kilo M e la n g e ......................złr. 4- -
pół kilo Im p e r ia l ...................... złr. 5-—
pół kilo Wysiewek z własnych

h e rb a t ...........................................złr. l -70
pół kilo Wysiewek sprowadzan. złr 150 
pół kilo angielskich ciast do

herbaty w różnych gatunkach złr 120

D o s t a w c ó w  j a j  i
uprasza się o oferty. Korespondencja 
niemiecka. Łaskawe zgłoszenia pod E .  O . j 
d o  Rudolf!* H o s s ę  w  D r e ź n i e . 1

608 ,

Sztuczne

O C Z Y
symetryczne

Patent profesora Boiseuneau 
Vatter, Paris, Rue Vivienne 17, 
wstawia się bez żadnej operacji. 
Ordynuje w Wiedniu IB. i 14. 

Maja, Hotel Oesterr. Hof.
807

Sukno
Skład fabryczny „ z u m  w e l s s e n

ja k :  Pernwien, Doskin. Tyfl, Iibery|ne 
i d la  straży ogniowych, jakoteż wszystkie 

gatunki towarów modnych. 765 a
Wzory na okaz przesyłają się franco.

Bogate kolekcje, doskonale gatunki, 
bardzo tanio, dla pp. krawców niefrankowane.

Lam m “ w Bernie.

T Y LK O  NIEEKSPLODUJĄCA NAFTA.

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie w ielką ileśó egzem

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlowera i Hagena

(t. 1—22)
i sprzedaj* takowe po eenie zniżone 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za sp łatą  

racami po 3 ztr. miesięcznie.
Osoby, któreby sobie żyezyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
H irschberga (w Bibliotece Ossolińskich).

W o d  t ch r o m o w i
pedług p -Terdsu Dr. 6£ntza 
d j r .  kliniki pryw. w D re
źnie. W odę tę m ineralną 
ponownie zalecaną przez 
wielu dyrektorów klinik 
uniwersyteckich, pu. )ca 
panom lekarzu m i apteka
rzom wyłąeznie autoryzo- 
rany fabrykant 0 . LIsc B, 

apteka pod oeerwoaym krzyżem i fa
bryka wid TiiinBraluyeh w Plauen-Dre- 

żnie. Flaszka 50 ct.
Obacz ks:ążkę : „Używanie W. dy  

chromowej w Syfilis. Nowa metoda 
Or. Giintza w Dreźnie* II. wydanie. 
Arnoldische Buehhandlung. Lipsk. 
Skład główny dla -Austro-Węgier i 
aptekarza Ferd. Schmieda w Cieplicach 
(Czechy)._____________  710

0 9

R .  D I  T M  A R
w e  L w o w i e 2240

G Ł O W S Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.
W yłączna sprzedaż petroln uiewybu-

jol

,R. Ditm ara 
chowego”

l i t r  nafty saleuowej podwójnie rafinowanej . . . . 24 et.
gospodarskiej „ ,  . . . .  22 „
„R. Ditmara niewybuchowej* . . . • 33 „

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 li trach  2 centy na litrze

„ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny r. nat.
Bezpłatna odstawa do domu od 8 litrów zacząw szy  

we własnym wozie, -pa

TELEFONU Nr. 336.

HE.
exx.

W. KARlL HffiSCH i SYN
GŁÓWNY SKŁAD NASION 
w Opawie (Szlązk austr.)

peleeają na sezon wiosenny swój wielki 
dobrze zaasortowany skład koniezów.

Koniczyna czerwona najlepsza styryjska. 
Koniczyna czerw, najlepsza szlązka, gór

ska 10U kilo złr. 46.
Lucerna najlepsza francuska.
Koniczyna szwedzka, koniczyna biała, 

Esparse tta ,  Seradela.
L u p ln en .
Rajgras angielski, szkocki, franeuzki i 

włoski.
Tymotka, trawa kłębkowa.
Trawa miodowa (lloleus lauatus).
Buraki pastewne prawdz. Quedhtiburskie. 
Koński ząb prawdz wy amerykański. 
Siemię lniane nygski i peruawsai w beezk. 
Owies i jęczmień do siewu.
Nasienie sosny i modrzę u nowo. 
Nasienie białej i czarnej j( c (y, nowe 
Portland-Cement i wapno hydrauliczne. 
Gips do sztukaterji i papy dachowe.
Gips nawozowy mielony prusko-szlązki. 
Mączka keściirra i superiosiaty do nawozu

C ennik i n a  żą d a n ie  g ra tis .
Firma ta  w Opawie, kupuje również 

każdego czasu nasienie Tymotki 1 najlep
szych koniczyn. 2272

W IN O  "ST P E P T O N
CHAPOTEAUT

A p t e k a r z a  w  P a r y ż u

P e p to n  jest substancyą wytworzony przez strawienie 
mięsa wołowego za pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołądka. Tym sposobem karmi się chorych, 
ozdrowieńców i osoby cierpiące na a n e m ią , o s ł a b io n e  w  s k u 
t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, 
MAJĄCE WSTRĘT DO POKĄRMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, 
SUCHOTĄMI, DYSENTERYĄ, CHORYCH NĄ RĄKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK.

Składy t r  P aryżu, 8 ,  ulica Y iy ie n n e  i w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Beisera, Ruckera, Wewiórskiego i Sklepińskiego.

!

MaryocelsMe
Krople żołądkowe.

trodek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołąam.

M a rk a  o c h ro n n a . N ie z ró w n a n y  p rz y  D ia k u  a p e ty tu ,  s ła b o ś c i żo łą d k a , c u 
ch n ą c y m  o d d e c h u , w z d ę c ia c h , k w a ś n y c h  o d b ija n ła c b ? k o l
k a c h , k a ta r a c h  żo ln d k o w y c h , z g a g a c h , tw o rzen iu  s ię  p ia s k n  
m o czo w eg o  i k a m y k a c h  w  p ęc h e rzu , p rz y  z b y te c z n e j p ro -  
d u k o y i łleg in y , ż o l ta  zce, o b m ie rz ło ść !  i w o m ita c h , p rz y  p o 
c h o d z ą c y c h  z ż o łą d k a  B ólaeh  g ło w y , k a r c z a c h  lu b  z a tw a r-  
d z e n ia c h ,  p rzec iąż en iu  zo lr .d k a  p o tra w a m i i n a p o ja m i, p rz y  
r o b a k a c h ,  e ie ip ie o ia  li > c o z  o n y , w ą tro b y  i h e in o ro ju k cn .
C e n a  f la k o n ik  n w ra z  z p rz e u ise in  3 5  tentów anstr. po- 
ilw ń jiie jro  tiO k r .  <d o w n y  N ltiad u  a p te k a rz a

I v f l ) o l a  I 3 v a t i y
w K r o n i ie - y ż n  (K re m  ie r )  - n 3ioi*Aw ie w A u s t r y l .

KropleM<irioz.el-kle n,o żadnym smd-kiein tajemniczym.
O /yści s k ła d o w e  ty c i o- 'k a id e m  f la k o n ie  n a  op ia le

u ż y c ia , w yinie.nioiie.
Pr-«v. dziw  do  -m in ci a w vą a /y s tk id i  A p tek a ch .

- i t s i r  z e ż e n i  e ! P ra w d z iw e  kn>ph; ; . . |ą ill tu \v e  mary-»cel?»kie, b y w a ją  często - 
ftr lnu- la łs z o w a iie  i n;UI n low anc . W d o w ó d  p r a w d z iw o ś c i  tyc i) k ro p li 
po-, inn  i k a ż d a  b u te lk a  o d w in ię tą  ł»y,< w o p a k - u  a n ie  c z e rw o n e , z a o p a trz o n e  
]n » \ iy /ć j  o z i ia c /o ity u *  z :ifik ie fti <•/•!?i-, ti y tn  a  p rz \ k a ż d e in  f la k o n ie  znR.idowae 
sly ‘o w in ę l i  p r z e p i s  t:y.y*.vnn';\ lej- (iii. •/ w ziiiia tflcą , ż e  d r u k o w a n y  je > t 
d r a k .m i  i l .  f ln  le i w  i ■ i K ie m -ic r*

Prawdziwe do nab ycia : Lwów: apt. Jakóba Beisera, H. Blam enfelda, 
P iotra Gailhofera, K a lii  sta Krzyżanowgkiego, Dr. ?iotra M ikolaseha, Jakóba 
Piepesa, Zygm unta Ruekera, K arola Sklepińskiego, Ja n a  W iewiórs i*-o0, Arnolda 
Rappaporta. — Bełz: apt. Grossa. —  >obrka: apt. B a  b ny M iędliekiej. — 
Brody: apt. Bron. W itosław skiego, M ichała K ulaka, W ilh. Landesb rga. — 
Brzeżany : apt. Ad. Dursta, Jó zefa  W. Lobosa. —  Dnlina: apt. Trauufelliic/a. — 
Drohobycz: apt. Aiohm iillera, P . Partykiew ieza. — Gliniany: apt. A . Hełma. — 
Mielnica: apt. Krokowskiego. — Mosty wielkie: apt. J  .'toliósaiego. -  Przemy
ślany: apt. E m ila  Baranowskiego. — Radziechów: apt. Jaśkiew icza. — Rozwadów: 
apt W ije. Grabowskiego. — Rozdół: apt. Ludw ika M ierzwińskiego. —  Sambor: 
apt. J .  A leksiew icza, K . Mareseha. — Skole: apt S. A . Lechowskiego. — 
Sokołów : apt. A nd rzeja Tanezaka. — Sokal: apt. Eng. W ysoezańskiego. — 
Stare  m iasto: apt. Ad. Palucha Stry j: apt. Chalbaza'iv’ego, W . Komorowskiego. 
Turka Zygm . Kozickiego. — W aręż : apt. Benedykt* Krzywobłockiego. — 
Niemirów: apt. Przedrzym irskiego. Złoczów: apt. Pełescha. Kopeczyńce: apt. Redera.

O C X X X X X X X X X X X > O O O O O O O O O O O C \
Znaną powszechnie Szanownej Publieznośei

RBstamacii) i Mini Wi| i i  „Złotym Joloim”
przeniosłem z domu 1. 17, przy ulicy Krakowskiej

pod „TR ZY KORONY” p rzy ulicy Trybunalskiej.
O kuchnię doborową smaczną i zdrową postarałem się.

Piwnica obficie zaopatrzona 2285

w Znakomite W ina krajowe i zagraniczne firm pierwszorzędnych
które sprzedaję we flaszkach i na miarę.

Piwo Pilzneńskie i Okocimskie wprost z beczki.
Objąwszy także pod własny zarząd znajdujący się w tym samym 

domu H O T E L GARNIE , zupełnie odrestaurowałem i urządziłem go
wymogów ku zupełnej wjgodzie Szanownej

K A N T O R  W Y M I A N Y  2228

J A K Ó B A  S T R O H
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

I poleca się do zaknpna i sprzedaży wszystkich 
papierów państwowych listów zastawnych i innych 

efektów pod nader korzystniejszemi warunkami.
Tamże można także wszelakie lo3y i promesy do wszystkich ciągnień 

najtaniej dostać.
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

świeżo, według wszelkich 
Publiczności

Odpowiednie pokoje 
czasie do dyspozycji.

(Przez Centr. Bióro Ogłoszeń).

mniejsze lub większo zebrania w każdym 
Z szacunkiem 

W IL H E L M  B R E IT M E Y E B ,
Restaurator miejski.

P A P I E R  R I G O L L O T
Mustarda w arkuszach do Synapizmów

W Y JĘTY  PRZBZ SZPITALI W PARYŻU 
Nimhfiny w kaidym domu i w podrity.
Wymagać podpis WTIALAICY 
naloty kupować

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi 
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

J o m «  
w ew nyst*

kioh 
APTEKACH.

SKŁAD GŁÓWMY:
*24, Atenue Yictoria, PARYŻj

Ogłoszenie konkursu.
Przy Radzie Powiatowej w Żółkwi jest posada leśnika 

egzaminowanego do obsadzenia z subwencja roczna 
400 złr.

Termin do nadsełania zgłoszeń do dnia 15. maja 1888 r. 
Bliższych wiadomości zasiągnąć można wT biórze Rady 

Powiatowej w godzinach urzędowych. 2;m
Z Wydziału Powiatowego.

Eugeniusz Rozwadowski.

p t a t e lf a f a f c f c f c  k ±

, , T ‘ \ 3 . ‘ b a . l e o a a n . a , 3 a L j 3 , ’

BTowela Galicyjska. Jf
O ryginalnie nap isana  w ierszem  przez Aleksandra Morgenbessera 

opuściła prasę i je s t  do nabycia po 30 centów.

Główny skład w „D rukarn i Polskiej*
we Lwowie, ulica Sobieskiego liczba 28.

i i i

te «. kroi. uprzywll. 'Aj

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY U
sprzedaje po kursie dziennym  [M

5% L ISTY  HIPOTECZNE, N
jako  t e ż  2231

5°|0 Premiowane Listy H:Doteczne. [♦]
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą. Jjjjj

ZAKŁAD LECZNICZY D-ra KARCZEWSKIEGO
■ w  i r c

Stacja kolei żelaznej Oborniki w W. Ks. Poznańskiem
przyjmuje każdego czasu na leczenie i pielęgnowanie chorych płci obojej, dotkirętych 
chorobami umysłowemi lub cierpieniami nerwowemi. Urocze położenie miejscowości, 
najkorzystniejsze warunki hygieniczne. Wszelkiego rodzaju wygody i uprzyjemnienia 
chorym pobytu w zakładzie. Pożycie familijne. Hydroterapia. Elektrotcrapia. Masso- 
wanie w odpowiednich przypadkach chorób nerwowych. Własna skute zna metoda

leczenia histeryzmu
Opłata pierwszej klasy 300 marek, drugiej klasy 200 marek miesiee ti ie obej

muje wszystko. ‘ 2253

Dyrekcja Z ak ładu  
Dr. Karczewski. Dr. W inklewski.

P o d a j  r ę k ę  s z c z ę ś c i a !

5 0 0 . 0 0 0  m a r e k
jako główną wygranę daje w pomyślnym wypadku ham burgska wielka 

loterja pieniężna, upoważniona i gwarantowana przez państwo.

Korzystne urządzonio nowego 
planu jes t  tego rodzaju, iż w prze
ciągu kilku miesięcy rozstrzygnię
tych będzie z pewnością 7 klas 
95.500 losów 47.800 wy
granych; ogólnej wartości

9,150.29(1
między temi znajdują się wygrane 
w wysokości eweutualnie

500000
M arek,

s z c z e g ó ł o w o  z a ś :

i  3 0 0 0 0 0
1 pTK: 2 0 0 0 0 0
1 ( J K :  1 0 0 0 0 0  
IK S : 90000
1 wygran.
A p( mrk.
1 wygran.
A po mrk.

2 wygran. 
po mrk.

1 wygrr n.
J- po mrk.

1 wygran. 
po mrk.

1 wygran. 
po mik.

1 /»ygran.
po mrk.

H wygran.
* po mrk.
1 wygran. 

po mrk. 
wygran. 
po mrk. 
wygran. 
po mrk.

106
9 F C 7  wygran.
~ 1 po mrk.

2 wygran. 
po mrk.

PCI PC wygran.
"  pc mrk. 

wygran.
(JOt/ p 0 mrjf.

wygran. 
po mrk.30020

15960 
124,

80000 
70000 
60000 
55000 
50000 
40000 
30000 
15000 
12000 
10000 
5000 
3000 
2000 
1500 
1000 

500
- - p o  mra. ^
10 m j 800, 200, 150, 
100, 94, 67, 40, 20.

Z tyeh wygranych wylosowanych będzie 
w pierwszej klasie 2000 w ogólnej sumie 
marek 117.000.

Główna wygrana 1 klasy wynosi marek 
50 .000  i podnosi się w drugiej klasie na
55.000, w 3eiej na 60 .000 , w 4tej na
70.000, w 5tej na 80.000 , w 6tej a
90.000, w 7mej zaś ewent. na 500.000, 
specjalnie zaś na 300 .000  i *200.000 etc.

Ciągnienia wygranych są urzędownie 
uplanowane.

Na najbliższe ciągnienie pierwszej 
klasy tej wielkiej, pr^.z państwo zagw a
rantowanej loterji pieniężnej, kosztuje:

1 cały los oryginalny złr. 3‘50 w. a.
1 P M  „ n * l 'T 5  „ »
1 ćwierć „ „ —-90 „ „
Wszelkie zlecenia wykonywują się 

bardzo starannie natychmiast, za przysła
niem odpowiedniej kwoty za przekazem 
pocztowym lub zaliczką i każdy otrzyma 
od nas do rąk własnych losy oryginalnc 
opatrzone herbem państwowym.

B o losów dołącza si§ gratis odpo
wiednie urzędowe p lany, z  których 
można poznać podział wygranych 
na rozmaite klasy i  odpowiednie 
kwoty, a po leażdem ciągnieniu po
syłam y naszym  interesentom listy 
urzędowe.

Na żądanie wysyłamy plan urzędowy 
franco naprzód da przejrzenia i oświad
czamy, że jesteśmy gotowi, w razie nie 
konweniowania przyjąć losy przed ciągnie
niem za zwrotem odpowiedniej sumy.

Wypłata wygranych następuje wedle 
planu natychmiast pod gwarancją pań-

Nasza kollekta była zawsze szczegól
nie szczęśliwa i bardzo często wypłaca
liśmy naszym interesentom największe 
wygrane, między innemi na 250.000, 
100.000, 8 0 .0 0 0 ,6 0 .0 0 0 ,4 0 .0 0 0  marek etc.

Z góry możemy liczyć przy takiem 
przedsięwzięciu opartem na najlepszej pod
stawie na bardzo ‘ywy udział i dla tego 
prosimy, aby módz wypełnić wszelkie 
zlecenia, przysłać swe zamówienia przed

d. 30. kw ietn ia  b. r.
wprost pod adresem :

M F M l  Ł  U
Bank und Wechselgeschaft

in HAMBURG.

> o o o e o e o o c * :

„W IEN IEC  PO LSKI
pismo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-tj i kosztuje całorocznie 3 złr., 
półrocznie 1 złr. SO ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A . ”
pismo ludowe illustrowane

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr., 
półrocznie 1 złr. SO ct.

Oba te pisma " W ien iec  i  P s z c z ó łk ę  można prenume
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3 złr. 8 0  ct., półrocznie 3 złr., kwartalnie 1 złr. Cało
roczni prenumeratorowie płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzymują 
nadto b e z p ła t n ie  Kalendarz Wieńca i Pszczółki nu rok 1888.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
pod adresem:

Pieniądze przesyłać należy pod adresem: H. Hempei, Kulików.

tao o o o o o o e g ^ a o o e o e e c

Dziękujemy naszym odbiorę u za dotychczasowe zaufanie a ponie
waż dom nasz znany jest w Austro-Węgrzech od wielu lat, więc p-osimy 
wszystkich tych, kiorzy się interesują naszem losowaniem, by się udali wprost 
do naszej firmy IZaufinann <& Simon w Ham burgu. Nie jesteśmy 
w związku z żadną inną firmą i nie wysłaliśmy żadnych agentów z losami, ale 
korespondujemy bezpośrednio z naszymi odbiorcami, którzy mają w ten sposób 
wszystkie korzyści bezpośredniego stosunku. Wszystkie zamówienia wykon 
się jak  najspieszniej i najpunktualniej. 2292

T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń
w Krakowie 2318

podaje do wiadomości, że biuro Lwowskiej Reprezentacji 
i fllji Towarzystwa wzajemnego kredytu przeniesione 
zostały z dotychczasowego lokalu do budynku własnego

p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  ! < \ { a
( H e j  Majerowskiej liczba 16)

o " b o 3 c  g m a c ł i u  s e j m o w e g o .

Kraków, dnia 25. kwietnia 1888.

D y r e k c j a

Towarzystwa wzajemayob ubezpieczeń
w K rakow ie.

Z. Słonecki. M. Łępkowski. H. Kieszkowski.

WmUwśA ) jTPdakkP idpowiędaii^ny« J ó a e f  L a s k o w a i c k i . Papier i  fabryki ozerUńskiej. Z Druk&ini .Dziewek* Tuiskiego", pod zarządem J a n a  M i t t i g a


